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Konlerencla słowiańska.
Praga, 13. lipca, 

po południu.

O godz. 11. i pół rozpoczął się akt uroczy
stego otwaroia konferencji. Na sali ratuszowej 
zgromadziły się delegacje oraz poważny zastęp 
wj bitnych polityków i dziennikarzy.

Burmistrz Grosz wita imieniem miasta 
Pragi ze wzruszeniem delegacje słowiańskie. Cho
dzi nam o postęp i swobodę wszystkich narodów 
słowiańskich, o ich kulturalny i ekonomiczny roz
wój. To chwila dziejowa. Czesi są braćmi wszyst- 
kioh narodów słowiańskich, wszystkim też wołam 
c głębi serca: na zdarł

Oktaki.
Poseł Kramarz Imieniem komitetu przy

gotowawczego po osesku określa cci ruchu nowo- 
słowiańskiego. Sprawa jednego słowiańskiego na
rodu nie da się oddzielić od interesów reszty 
Sl&wiańssozysny. Tylko idea braterstwa i demo- 
krat jarcu może pchnąć naprzód ideę słowiańską. 
Musimy przedewyitkim przesłać serdeczne po- 
zdrowienie polakom z Poznańskiego, któ 
wy stoją na posterunku najtrudniejszym (długo
trwałe, burzliwe oklaski), dalej Słowakom i serbc- 
łużyczanom (ponowne oklask ).

Mówca wita narody południowo słowiańskie 
w ich językach. Bo rusiuów zwraca się po ozs- 
sku (?e względu m spór między moskalcńlami 
V Ukraińcami) i wyhdu ubek wabi», ie niw cały 
zaród ruski jest tu reprezentowany.

Następnie pisemosa do polaków po pol
ska. Przemówienia to atrmcsa się w następują
cych myślach: Witamy Was, polaków, z całego 
serca i życzymy Wam, by nowy duch w łonie 
Słowiańszczyzny zrodził dla Was warunki swobe- 
dasgo kulturalnego rozwoju. Wszakże to leży 
w interesie Waszym nietylko, ale równocześnie 
całej Słowiańszczyzny. W Waszym rozwoju leży 
obrona Słowiańszczyzny. Mamy nadzieję, że nie 
doznacie tu zawodu. Oby zwyciężyła idea sło
wiańska 1 demokratyczna! Oby dwa dotąd po- 
waśnione narody podały sobie dłoń bratnią I Wy, 
broniąc praw własnych i cudzych, dźwigacie oałą 
Słowiańszczyznę. Cała Słowiańszczyzna pragnie 
Waszego rozwoju.

Oklaski.
Następnie mówca zwraca się do rosjan 

w języku rosyjskim, wita ich i podkreśla, że Już 
samym przybyciem zaznaczyli zesołidaryzowanie 
się z ideą słowiańską. My pragniemy Was mieć 
w swym gronie, bo cóż zyska Rosja, jeżeli w 
walce a zalewem giermańskim psdną polacy!

Oby sami słowianie nie paraliżowali 
rozwoju Słowiańszczyzny!

Burzliwe oklaski!
Mówca kończy po czesku: Nie gnębienie 

jest naszym celem, l«cz zbliżenie się narodów 
słowiańskich celem umożliwienia kulturalnego 
i gospodarczego rozwoju całej Słowiańszczyzny. 
Pragniemy pracować jako swobodne, równe naro
dy. Bóg zgody i braterstwa niech nam błogo
sławi!

Burza oklasków.
Zabiera głos Krassowski], przedstawiciel 

starej Rosji i starego panslawizmu: Radujemy 
się, że mogliśmy stawić się w Pradze, która całej 
Słowiańszczjźaie przoduje swą kulturą, aa tej zie
mi, która jest najbardziej na zaohód wysuniętą 
placówką Słowiańszczyzny. Naszą zasadą jest: 
Nie czyń tego drugiemu, oo tobie niemiłe. Zre
sztą muszę przyznać, że jako przedstawiciel starej 
Rosji nie rozumiem niektórych idei nowego ruchu 
słowiańskiego. Moi młodsi towarzysze rozumieją 
je lepiej, przeto jeden z ich przedstawicieli uzu
pełni me wywody.

Oklaski, ale umiarkowane.
Makłakow, przedstawiciel młodej Rosji, 

zwolennik porozumienia polsko-rosyjskiego: Pierw
sza myśl odradzającej się Rosji, to była myśl od
rodzenia Słowiańszczyzny. Idea słowiańska była 
dawniej przez wielu źle pojmowana. Teraz 
dopiero istnieją warunki dla dobrego rozwi
nięcia idei słowiański«]. Przychodzimy z szacun
kiem jedni dis drugich. Poza ideą wolności i ró
wności nie może być idei błowiańsłdej. Tak po
jętą ideę zaczerpnęliśmy nie z książek, ona wy
rosła z życia. Wystarczyło, żeńmy tu pisyjsełah, 
źeśmy narodom słowiańskim spojrzeli w oblicze, 
ażeby odpadły resztki uprzedzeń. W świetle no
wej idei zrozumieliśmy, w czyim inte
resie leżą dotychczasowe spory. Kła
dziemy pierwszy kamień pod wielką przyszłość 
Słowiańszczyzny. Jestem dumny i ezozęśliwy, że 
los pozwolił mi służyć tej idei!

Żywiołowe oklaski.
Przystępuje do stołu Dmowski. Zrywa 

się huragan oklasków i okrzyków, który przez 
dłuższy czas uniemożliwia mu mówić. Ostatecz
nie następuje uspokojenie i Dmowski oświadcza: 
Ze wzruszonym do głębi sercem dziękuję za tak 
gorące przyjęcie delegacji narodu polskiego. Dzię
kuję przedewszystkim przedstawicielom narodu 
czeskiego, z którym od tysiąca lat łączą naród 
polski mniej czy więcej ścisłe stosunld. My po
lacy pojmujemy sprawę słowiańską jako sprawę 
wielką. To nie sprawa krótkotrwałych eatuzja- 
zmów, lecz sprawa wspólnej rzetelnej pracy. 
Jakiekolwiek jest położenie naszego narodu, my 
od tej sprawy, jak ją się dziś rozumie, nie 
odstąpimy. (Oklaski.)

Psa Kramarz wspomniał o sporze polsko- 
rosyjskim. My niezależnie od tego sporu 
stanęliśmy w obozie słowiańskim. (Oklaski). Na 
grancie praoy parlamentarnej spotkaliśmy się 
ł prssdstawloielami społeczeństwa rosyjskiego, któ» 
r;y życzą sobie tzozerze rozwiązania kwsstji polsko- 
Dsyjskiej. Wierzę, że takioh ludzi będzie w spo
łeczeństwie rosyjskim coraz więcej. Przykładająo 
ręki do praoy, dla której się tu zjeohaliśmy, mu
simy równocześnie walczyć o warunki na
rodowego rozwoju. Położenie nasze jest 
trudne nad wyraz. Jedynie w zaborze austryja- 
oklm mamy warunki względnie swobodnego roz
woju. W Rosji będziemy jeszcze dość długo 
musieli czekać na lepsze warunku Jak Jest pod 
prusakiem, to wszyscy wiecie (Okrzyki), oie- 
szy mnie też, że tak gorący wńęliśoie udział 
w pozdrowieniach, które pan Kramarz wyraził 
moim rodakom z zaboru pruskiego; to dowód, że 
sprawę słowiańską dobrze pojmujecie.

Na zakońozenie pragnę stwierdzić, że jakkol
wiek rozwiną się stosunki, naród polski ma 
dosyć sił, by o swoją sprawę wal
czyć. A tę walkę uważamy równoozsśnie za 
obronę interesów słowiańskich.

Długotrwałe oklaski.
Dudyklewicz, starorusln: Przybyliśmy 

jako przedstawiciele jednej gałęzi wielkiej Rusi. 
Żaden naród nie był tak ciemiężony, jak my na 
Rusi Czerwonej. Radujemy się, że jesteśmy w 
Pradze, ale i zazdrościmy Wam. My w walce 
nie nauczyliśmy się nienawiści, a nie zatraciliśmy 
miłości. Pragniemy zbliżenia do bratniego narodu 
polskiego. Ale równocześnie my, którzy się z 

f wod$n polskim stykamy najbardziej, wiemy, że 
bez nas nie można rozstrzygnąć 
kwestjf polsko-rosyjskiej (! — pod- 
szepnięte przez p. Filewicza — przyp. kor.), a 
porozumienie to leży w interesie całej Rusi i 
całej Słowiańszczyzny.

Oklaski.
Gierszczyk, serb: Jesteśmy narodem, 

który jest pierwszym narodem słowiańskim, który 
stanął do walki z azjatyckim barbarzyństwem. 
Dotąd idea słowiańska miała charakter czysto 
uczudowy. Mamy nadzieję, że konferencja spro
wadzi ją na tory realne.

Oklaski.
Przemawiali jeszcze imieniem bułgarów Bob - 

cew, imieniem Chorwatów Kreslć-Pawiclć 
i imieniem słowieńców Hribar. Ostatni mówił 
po słowieńsku, czesku, polsku i rosyjsku. Wszyscy 
inni używali tylko swego ojczystego języka.

Na zakończenie uczcił Kramarz pamięć 
nagle zmarłego rosjanina, który miał przybyć na 
konferencję, Petrowa Sołowowa.

Wśród hucznych oklasków i okrzyków rozeszli 
się zgromadzeni.

0 2. odbył się obiad w Hotelu pod Czarnym 
Koniem, gdzie mieszka delegacja rosyjska.

M. S.

Praga, 14. lipca 
w południe.

Podczas wczorajszego obiadu w Hotelu pod 
Czarnym Koniem wygłoszono szereg toastów. 
I tak rosjanlB hr. Bobrinskij wniósł zdrowie 
wspólnej Macierzy słowiańskiej. Burmistrz praski 
Gross powitał gości. Polak Grek wniósł toast 
aa cześć Kramarza. Hr. Bobrinskij zabrał 
ponownie głos, podkreślając, że są tacy, oo dele
gatów swych przysłać ehoieli, ale nie mogli, a są 
i tacy, co ich przysłać mogli, ale nie ehoieli. 
Mówca w imię zgody pije zdrowie i pierwszych: 
polaków z zaboru praskiego i Słowaków, oraz 
także drugich: rusinów-ukruńoów, Chorwat Bo- 
dić mówił w czterech językach. Wniesiono jesz
cze zdrowie pań, szczególnie pani Kramarzowej.

Po południu część delegacji zwiedzała wy
stawę, inne odbywały narady.

Wieozorem odbył się raut na wyspie Zofji.
Po raucie o 11. odbyła jeszcze delegacja 

polska swą naradę. Wolno podać do publicznej 
wiadomośoi, że delegacja uchwaliła do prezydjum 
konferencji wysłać p. Chylińskiego, a pol
skim sekretarzem konferencji obrała hr. Pot o o- 
kiego. Dalej wybrano komisję, któraby delegacji 
przewodniczyła i otrzymywała stosunki z innymi 
delegacjami; w skład komisji weszli pp. Dmow
ski, Straszewicz i Doboszyński.

Dziś we wtorek, rano o godzinie 11. rozpo
częły się w ratuszu właściwe obrady konferencji.

Wybrano następujące prezydjum: pre
zesem czach Kramarz, I. wiceprezesem rcsjaaia 
Krassowski], n. wiceprezesem polak Chyliński, 
III. wiceprezesem słowieaiec Hribar, IV. wicepre
zesem Babió-Gjalski, V. wiceprezesem bułgar Bo- 
bicew, VI. wiceprezesem serb Gierszycz.

Na sekretarzów powołano: czecha Czer
nego (jako gleneralnego sekretarza), rosjanina 
Swatkowsklego, polaka hr. Potockiego, słowieńoa 
Vosniaka, serba Łorkoricia, bułgara Kalinkova 
1 serba Baljaka.

Następnie wygłoszono dwa referaty:
O wszechsłowiańskiej wystawie 

mówił czech Preiss, zaś o słowiańskiej 
turystyce czech Czerny.

Sekretarze streścili referaty w odnośnych ję
zykach. Dotąd używa się głównie języków cze
skiego, rosyjskiego i polskiego.

Dyskusji nie było. Mają się najpierw zasta
nowić poszczególne delegacje narodowe nad refe
ratami i zawartymi w nich propozycjami. Dys
kusja będzie jutro.

Dzisiejsze zebranie skończyło się już po godz. 
12. Na 1. naznaczona narada delegacji polskiej.

JKaty Jeljeton,
Trzy chwile.

i.
W krąg takie światła białych dni, 
Wschodzących życia sił godzina — 
Gdzieś się w lazurach sen nasz śni,
Ty najmilejsza i jedyna.
Z oparów nocy, z czarnych grot 
Wypełza cień mój i nad zdroje 
Swój uskrzydlony niesie lot,
Gdzie łąki twe i kwiaty twoje.
O, bo przy tobie tylko świat 
Tak się roztęcza i rozdzwania — 
Czemuż, piosenko moich lat,
Tak smutny wracam z dróg wygnania?
Jakbym zostawił wszelką moc, 
Królewską, wielką duszy pychę,
Jakbym żałował, że w tę noc 
Padło twych oczu światło ciche?
Wiem — bom porzucił wszystek ból, 
Co był mi druhem od powicia 
1 idę słońcem twoich pól 
Ku jakiejś nowej męce życia.

II.
Mogłabyś mocą moją być
I wieść, jak dobre duchy wiodą, 
Mogłabyś w domu moim żyć 
Nad jakąś jasną, cichą wodą...

Mogłabyś uczyć mnie tych słów,
Co wiarę w piękno życia głoszą, 
Mogłabyś światłem być mych snów, 
Mojem natchnieniem i rozkoszą.
Mogłabyś odjąć wszystko złe,
Co dzisiaj duszy rdzeń przepala,
Gdy przez omamień szarą mgłę 
Niesie mnie szara czasu fala...
Twój duch szedł śladem moich dróg, 
Nieraz mnie we śnie z win spowiadał. — 
Wiem, że cię dla mnie stworzył Bóg. — 
A ja nie będę cię posiadał...

III.

A skoro się wypełni czas
Staniemy znów pospołu
U tej krynicy jasnych wód,
Co nas poiła szczęściem złud 
Na życie wśród podołu.
Będzie nam śpiewał dawny las 
1 baśń jak żywa wstanie,
Za trudów trud, za mękę mąk 
Błogosławiąca światłem rąk 
Tęsknotę i kochanie.
I przebaczymy sobie wraz
Wzajemnych smutków winy,
Bośmy wołali płaczem krwi
Wskroś beznadziejnej pustki dni 
Zjawienia tej godziny.
Choć świat rzucono między nas,
Kazano łzom zastygać —

Zaczarowana żyła moc:
Przez złoty dzień, przez głuchą noc 
Musielim krzyż swój dźwigać.

Artur Ćwikowski.

Już zmierzch...
Już zmierzch... Korony drzew 
Zaszemrzą wnet pacierze,
A zefirkowy wiew 
Na skrzydła je zabierze 
I pomknie z nimi w dal ciemną,
W tę cichą,
Gdzie gwiazd gromady śnią,
Niezdolne żyć przed nocą —
I czasem tylko skrą 
W jeziorze zamigocą,
Śląc pozdrowienie lilijnym 
Kielichom...

Czesław Łukaszkiewicz.

W kir otulona...
W kir otulona lutnia moja srebrna 
Pieśni żałobne

w noc głuchą dzwoni, 
Jako z zaklętych jeziornych toni 
Echa pogrobne.
Na dźwięk mej lutni z otchłannych topieli 
Upiorne wstają

bladych widm cienią

W mglistym ich oku senne marzenia 
Tęsknicą łkają.
Zrywają się wichrów wściekłych poszumy, 
Świsty i gwary...

W głąb nocy ciemną 
Żałośnie jęczą skargą tajemną 
Błądzące mary...
Czego, o, czego szukacie, wy tęskne 
Duchy marzenia

wieków świetlanych —
Czy słońc szukacie złotych, baśnianych 
Wśród nocy śnienia?...
Pierzchajcie wy mary — słońce już blisko! 
Już z mroków dali

świt się wyłania!
Promienny, złoty wnet błysk świtania 
Noc głuchą spali!...
Precz z kirem żałobnym z mej lutni białej! 
Weselne tony

niech rozkiełznane 
Biją w błękity! Niech rozhukane 
Biją w świt dzwony!
Dość marzeń złudnych, tęsknic bezmocnych — 
Dziś czas na czyny!...

Niech więc rozgłośnie 
Dziś biją dzwony, i niech radośnie 
Płyną w wyżyny —

Zwiastują czyny
Jutrzenki dzwony!..,

Cz. Kędzierski.



Stosunek rosjan do polaków Jest — 
jak dotąd — zupsłsis poprawny.

Nie zaszedł żaden szczegół przykry — przy* 
najmniej w bezpośrednim stosunku, bo z drogiej 
strony wątpliwości nie ulega, że niemiłe i niebsz* 
pieozne wczorajsze przemówienie podczas uroczy
stości otwarcia konferencji, wygłoszone przez mo- 
skalofila Dudykiewicza, było zredagowane 
przez agienta rządu rosyjskiego p. File wiozą. 
Pozatym, powtarzam, delegacja polska — jak dc- 
tąd — nie ma powodu do skarg na delegację 
rosyjską. Jak sprawa rozwinie się dalej, tego 
przesądzać ais można.

Należy tego spokojnie odczekać.
M. S.

W sprawie arcyblskupstwa po
znańskiego dcuossą dais aj gazety we mit uiue, 
jak się zdaje. na mocy informacji urzędowej, 
że wiadcmość o wyznaczenia proboszcza wojsko
wego Sandora na kandydata na arcybiskupa 
poznańskiego jest fałszywą. Natomiast fsktem 
Jest, ż« ksiądz Sander został mianowany człon 
kiem kapituły poznańskiej. W końcu dodaje to 
inspirowane oświadczenie, że sprawa obsadzenia 
arcybiskapstwa w Poznaniu nie posunęła się ani 
o krok naprzód i że nie ma widoków, aby 
w najbliższej przyszłośoi zapadła jaka 
decyzja.

Czy jednak rząd nie myśli już o tej „dal
szej** przyszłości, mianując księdza Sandera kaso- 
niklem w Poznaniu?

W sprawie prof. Bernharda zde
oydowało się ostatecznie ministerjum oświa
ty na stanowczy krok, aby się wydobyć z kłopo
tliwego położenia, w które się dostało wskutek 
wystąpienia fakultetu berlińskiego przeciw powo
łaniu Bernharda. Profesor Bernhard otrzymawszy 
odmowną uchwałę fakultetu, podał się, jak wia
domo, do dymisji. Otóż półurzędowa Koln. Z t g. 
donosi teraz, że minister dymisji tej nie 
przyjął, a natomiast udzielił Bernhardowi su 
rowej nagany za to, że nie usłuchał wezwania 
ministerjum tylko sprawę swoją oddał pod de
cyzję fakultetu. Zarazem podsunął minister Bern
hardowi myśl wniesienia prośby o urlop. Bern 
hard zrobił to i otrzymał urlop sześciomie
sięczny. Jest bardzo prawdopodobne, że w tym 
czasie przeciwieństwa się załagodzą i z początkiem 
przyszłego semestru letniego Bernhard bez oporu 
ze strony fakultetu będzie mógł rozpocząć swoją 
działalność na uniwersytecie berlińskim.

Tak więc p. H o 11 e iście po prusku załatwił 
całą tę sprawę. Pomagał mu w tym podobno 
prof. Sohmoller, znany rządowy profesor eko- 
nomji w Berlinie. Pan Bernhard przyjął naganę 
s poddaniem, fakultetowi kazano się w przeciągu 
6 miesięcy uspokoić i na wiosnę niegrzeczny fa
woryt ministerjum obejmie tak pożądaną katedrę.

Książę Eulenburg — a kwestia 
polska« (*«’) Z powodu pt głoskj, jbMoby zti.ij- 
uojąoy się obeenje przed sądem przysięgłych pud 
zarzutem krzywoprzysięstwa książę Enlenburg był 
inicjatorem antypolskiej polityki, zabiera głos bre- 
meńskaWeser Z^itung. Pisze ona, że w 
kołach pruskiego ministerstwa nie rozumie się 
powodu, dlaczego pragnie się zwrot w pruskiej 
polityce polskiej przypisywać ks. Eulenburgowi; 
wszakże ministerstwo to wiosną tego roku pro
jektu wywłaszczenia przed Sejmem w taki sposób 
broniło, że pozwala on raozej domyślać się wszyst
kiego innego, aniżeli przymusu z zewnątrz. Iai 
cjatywę w polityce antypolskiej przypisuje Weaer 
Ztg. kołom parlamentarnym, mianowicie wolno- 
konserwatystom i nao. liberałom. Koła te zna
lazły .poklask i pomoc n ministerstwa finansów 
i oświecenia, które wyczerpaniem funduszu kolo- 
nizacyjnego z jednej a strajkiem szkolnym z dru
giej strony widziały się obowiązane .urzędowo* 
zająć się ponownie sprawą polską*.

Ponieważ ks. Bńlow »osobę swoją dobro
wolnie (!) wysanął na plan plerwszy< przy tej 
okazji, a minister finansów baron Rheinbaben 
w sejmie »nader żywy brał ndział w obradach« 
przeto »twierdzenie, jakoby ks. Eulenburg w poli 
tyce antypolskiej był owym niewidzialnym bódź-

oenic wydaje się Weser Ztg. nie tylko »wątpliwym 
ale przedewszystkim zbytecznym«.

Co prawda, to Barn też. Czy ks. Eulenburg, 
czy ks. Billów, czy bar. Rheinbaben »popychają« 
obecną politykę antypolską — ks. Eulenburg mógł 
to był co najwyżej czynić wtenczas, gdy znajdo
wał się w pobliżu tronu — to zupełnie obojętne. 
To jej nie nada ani wyższego stopnia moralnej 
wartości, ani też już bardziej tego stopnia obni
żyć nie może.

Kwestja macedońska.
Zaraz po zjeździe w Rewia mówiono gło

śno o tym, że świeżo zawarta przyjaźń między 
AngljąiRosją w pierwszym rzędzie doty
czy uregulowania kwestji macedońskiej. 
Z ogólnego punktn widzenia przedstawiało się to 
zbliżenie Anglji do Rosji jako nowe ogniwo w 
systemie sojuszów zainaugurowanych przez króla 
Edwarda, jako zamknięcie pierśoienia żelaznego, 
opasającego ze wszystkich stron Niemcy. Ale 
jest jasnym, że dwa państwa nie zawierają przy 
mierzą tylko w tym abstakcyjnym celu »osaczenia 
Niemiec«, każde porozumienie międzypaństwowe 
musi mieć jakiś konkretny podkład, jakiś realny 
punkt orientacyjny. Tą orjentacją jest dla Anglji 
i Rosji obecnie kwestja macedtńska. W pierw
szej fazie zbliżenia się tych dwuch państw do 
siebie były, jak wiadomo, sprawy azjatyckie spe
cjalnym przedmiotem obustronnych pertraktacji, 
w R e w 1 u rozciągnięto to porozumienie na 
Europę i przystąpiono do uregulowania sprawy 
macedońskiej.

Kwestja macedońska joź od dziesiątek lat 
jak zmora ciężka zawisła nad Enropą. Jest ona 
tylko jedną, coprawda najważniejszą, z całego sze 
regu spraw spornych, drażniących, jakie niepokoją 
sytuację międzynarodową dzięki temu, że rywali 
zacja państw europejskich między sobą z jednej 1 
powolny rozkład Tarojl z drugiej (strony, nie po
zwoliły na definitywne, zdrowe rozwiązanie 
kwestjl wschodniej.

Rozwiązanie to mogło iść w dwnch zasadni 
czych kierunkach: albo wyrzucenie Turcji jako 
ciała obcego poza granice Europy, albo przystoso 
wanie państwa tureckiego do poziomu państw 
europejskich 1 zaprowadzenie w krajach tureckich 
na Bałkanach definitywnego ładu i porządku. 
Ani jedno, ani drugie się nie stało. Da rozwią 
zania kwestji wschodniej w myśl pierwszej alter 
natywy potrzebną by była przedewszystkim do
browolna lub wymuszona zgoda wszystkich 
państw europejskich, drugi sposób uregulowania 
stosunków na Bałkanach wymagałby przede
wszystkim współdziałania energicznego ze strony 
rządu tureckiego.

Tymozassm .chory człowiek** jakkolwiek 
jaszcze dalszym jest od śmierci, niż to niedawne 
przypuszczano, do takiej reformy sił nie posiada, 
A więc wegetuje dalej. A tam, gdzie w> miejscu 
bujnego zdrowego żyoia rozpościera się bezwładna 
słabość i stagnacja, tam muszą się tworzyć 
miejsca ropne — kwestje zaognione, które są źró
dłem ciągłych konfliktów. Taką kwestją jest też 
sprawa macedońska.

Macedonja jest krajem chrześcijańskim, który 
tylko dzięki niesnaskom i rywalizacji państw in
teresowanych pozostał przy Turcji. Ludność 
chrześcijańska, składająca się z bułgarów, serbów 
i greków, czuła się tym pokrzywdzoną i rozpoczęła 
krwawą walkę podjazdową przeoiw tarkom, walkę, 
która czasem słabła, czasem się wzmagała, ale 
nigdy nie ustawała zupełnie. Dziki, górzysty 
cbaraktei krają sprawia, że Macedonja jest dla 
takiej gierylasówki wprost idealnym teienem. Go 
rok, gdy na wiosnę topnieją śniegi w górach 
i wązkie drożyny stają się dla nogi ludzkiej do
stępne, nadchodzą z Macedonji alarmujące wiado
mości o ruszaniu się komitetów rewolucyjnych.

Komitety te mają oparcie o ościenne pań
stwa bałkańskie, o Bułgarję, Serbję i 
Grecję. Rządy tych państw, wykrojonych nie 
tak dawno z organizmu Turcji, roszczą sobie pre
tensje do Macedonji, gdzie mieszkają znaczne 
części ich ludności 1 popierają skrycie rewolucyjne 
knowania swych pobratymców. W Sofji, w Bia 
łogrodzie i w Atenach istnieją tajne komitety 
centralne, utrzymujące ścisłe stosunki z sferami 
rządowymi i stamtąd zasila się ruch w Macedonji 
pieniędzmi i ludźmi. Nieraz nawet oficerowie od
nośnych państw stawali na cztle oddziałów, orga-

nlzowali je spokojnie aa terytorjum serbskim, 
bułgarskim lub greekim i wkradali potym do 
Macedonji.

Turcja protestowała przeciw tema energicznie, 
zwracała uwagę państw europejskich na te nad
użycia, od czasu do czasu państwa te wysyłały 
też noty mniej lnb więcej stanowcze do rządów 
bałkańskich, ale skutku żadnego te papierowe 
iitsrwencje nie odniosły. Bułgarji, Serbja i Gre
cja zaprzeczały naturalnie, że w czymkolwiek po
pierają powstanie w Macedonji i przeciwnie zwa 
lały całą winę na niedołęźnośó rządu tureckiego 
i anarchiczne stosunki panujące w administracji 
tureokiej w Maedonji.

Ze rządy sułtsńskie w Macedonji były isto
tnie nadzwyozaj opłakane, to nie ulegało kwestji. 
To też ostateoznie fikcja samodzielności i niepod 
ległości Turcji nie mogła powstrzymać państw 
europejskich od interwencji dyplomatycznej 
w kwestji macedońskiej. Dotychczasowi najwięksi 
antagoniści na Bałkanach Rosja i Austrja 
widząc, że taki stan szkodzi tylko interesom oby- 
dwuoh państw, zawarły traktat w Murzsteg 
i zabrały się do przeprowadzenia reform 
w Macedonji, utrzymując zresztą na zewnątrz 
farmę zwierzchności Turoji nad Maoedonją skru
pulatnie.

Ale reformy te, podyktowane głównie 
egoistycznymi interesami obydwóch „mandatu 
juszy*’ europejskich, nie przyczyniły się wcale do 
uspokojenia Macedonji. Napróżno Anglja parła 
do energiczniejszego wystąpienia przeoiw anarchji 
tureckiej. Rosja zajęta polityką na Dalekim 
Wschodzie nie miała czasu zajmować się Mace
donją, a Austrja pozostająca pod wpływem Nie
miec, które zupełnie przerzuciły się na stronę 
Turoji, nie miała odwagi na długotrwałe spory ze 
znanym ze swej upartości sułtanem. Zaprowa
dzono wprawdzie żandarmerię europejską w Mace- 
dni i utworzono komisję międzynarodową 
dla finaesów macedońskich, zapoczątkowano w 
ostatnim czasie reformę sądową, ale wszystko to 
nie wiele pomogło, szczególnie, że Taroja o te re 
farmy się cis troszczy, czuląc za sobą potężną 
opiekę Niemiec.

Przeciwnie, od traktatu z Mńrzsteg, który 
przewidywał podział Macedonji na ».fary interesów 
bułgarskich, serbskich i greckich, położenie się 
jeszcze pogorszyło, gdyż poszczególne te narodo 
wośoi chcąc swój teren jak najdalej rozszerzyć, 
zaczęły teraz toczyć krwawą walkę ze sobą. Dziś 
rzeczy już tak daleko zaszły, że o starciach chrze 
śoijan z tarkami słyszy się bardzo rzadko, nato 
miast dzień w dzień wre krwawa wojna brato
bójcza między czetami bułgarskimi, serbskimi 
i greckimi.

Tymczasem sytuacja międzynaradowa zmie 
nlła się, przez „powrót“ Rosji po wojnie z Ja 
ponją z Dalekiego Wschodu do Europy. Od razu 
zaostrzyły się stosunki między dotychczasowymi 
„mandatarjuszami“ Rosją i Austrją, a przyczyniła 
się niemało do tego polityka ekspansywna barona 
Aehrenthals, który rzucił śmiały program 
budowy kolei bałkańskich pod egidą Anstgi. To 
popchnęło Rosję zupełnie w objęcia Anglji, 
t. j. tego państwa, które oddawna było za ener
gicznymi reformami w Macedonji.

Traktat z Mńrzsteg przestał de facto istnieć, 
a w miejsce jego stanął nowy układ Anglji i 
Rosji w Rewln. W tych dniach Anglja już 
wystąpiła z nowym projektem reform, Rosja nczyni 
to niebawem.

Przeciw tej akcji angielsko-rosyjskiej stają 
Niemcy i Austrja — rzekomo w obronie 
integralności Turcji, w rzeczywistości, żeby zape
wnić sobie łaskę sułtana i rozszerzyć jeszcze 
więcej swoje interesy handlowe nad Bosforem. 
Decyzja zapadnie zapewne w Konstantynopolu, 
gdzie ambasadorzy państw interesowanych będą 
prowadzili rokowania.

A kwestja macedońska domaga się gwałto
wnie rozwiązania. Oprócz dotychczasowych zamie
szek powstaje tam jeszcze rewolucyjny ruch m ł o- 
dotnreoki, który jeszcze komplikuje położenie. 
Pesymiści widzą już czarne chmury wojenne, nad
ciągające z macedońskiego »zakątka burz«. — Czy 
obawy te się sprawdzą, zależeć będzie od stano
wiska Niemiec.

Paryż, 15. lipca. Z strony oficjalnej dono
szą, że Rosja wystosuję niebawem notę do mo
carstw europsjskioh w sprawie macedońskiej. W 
przeciwstawienia do opublikowanej już noty an-. 
gielskiej, przedstawi rząd kwestję reformy, gdy

tymozassm Anglja omawiała specjalni« sprawę 
środków zaradczych celem zwalczania bandytyzmu. 
Tempa dowiaduje się, że poseł turecki w Ber
linie otrzymał zlecenie, ażeby rządowi niemieckie
mu przedstawił stosunek Bułgarji do kwestjl 
macedońskiej, gdyż Turcja czyni ją odpowiedzialną 
za ewentualne zaburzenia w Macedonji

Rząd niemiecki zastosuje się prawdopodobnie 
do życzenia Turoji i po porozumieniu się z mo
carstwami wpłynie w odpowiedni sposób na Buł
garję. Następnie omawia Temps notę angielską 
i wyraża się o niej bardzo przychylnie, podkreś
lając jako główną zaletę jasność wywodów. Turcja 
nie sprzeciwia się bynajmniej reformom macedoń
skim, o ile system nowy zapewni jej nietylko za
sadniczo, ale także w rzeczywistości zupełną samo
dzielność.

Anglja posługiwała się w tej najważniejszej 
kwestji reform macedońskich nadzwyczaj giętką 
dyplomacją i odparła skutecznie wszelkie podej
rzenia. Obawy, źs Tercja i Austrja będą mu- 
siały odrzucić projekty Anglji, okazały się bez* 
podstawnymi.

Wogóle należy się jej w tej tak zawikłanej 
kwestji uznanie, że czyniła wszystko, ażeby nie 
spowodować zmiany koncertu europejskiego. Po
szczególne narody, jak tnrcy, Serbowie, bułgarzy, 
grecy i wołosi, zamieszkająoy półwysep bałkański, 
muszą odnieść przekonanie, że ponad ich narodo
wymi dążnościami stoi jeszcze Europa, która pro
blem macedoński nie rozwiąźe na korzyść jednej 
narodowości, lecz dla dobra ogólnego pokoju. 
Tylko podobne rozwiązanie kwestjl macedońskiej 
jest możliwym.

Polacy na Bukowinie.
Czerniowce, w lipou.

Kresowcy.
Rzuceni na południowy wschód do kraju, 

w którym siedm narodowości toczy walkę o swe 
prawa. Bukowina — to Austrja — w miniaturze: 
zlepek narodowości 1 wyznań. Dla Austrji, śoiślej 
mówiąc dla: niemoów, Bukowina stanowi ważną 
placówkę; z niej uczynić pragną: marcbję 
wschodnią, ostoję i środowisko niemczyzny na 
wschodzie, aby ją tam nietylko utrzymać, ale 
stale i systematycznie czym bardziej rozszerzać.

Stąd to pochodzi forytowanie przez centralny 
rząd wiedeński niemców, obsadzanie nimi urzędów, 
nominacje ich na stanowiska wpływowe (jakkol
wiek nieraz nie posiadają odpowiednich kwalifikaoji 
osobistych) i stąd forytowanie przez centralny 
rząd wiedeński żydów, którzy stanowią znaczny 
procent ogółu ludności — Bukowina liczy bowiem 
około 700 tysięcy mieszkańców — a w miastach 
żydzi tworzą żywioł dominujący, żeby wspomnieć 
choćby Czerniowce, gdzie są najsilniej reprezen
towani wśród innych narodowości; stąd wreszcie 
austrjaozeaie miast i wytwarzanie austryjackiej 
tradycji.

Dość przyjrzeć się nazwom miejskioh alit 
i placów : więc „Frani-Josefsgasse*, więc „Marin 
Theresias Plats“ eto. Ludność tam, wyjąwszy 
polską nie posiada żadnych innych tradycji prócz 
austryjackich. Silnie tkwią tradycje o synu ce
sarza Franciszka Józefa, zmarłym przed dwudziesta 
laty, arcyksięciu Rudolfie; tradycja o »im prze
obraziła się w legiendę; legienda ma postać Ru
dolfa i legiendy o nim źyją i tkwią głęboko i ró
wnież w duszy ludu galicyjskiego, zarówno pol
skiego jak ruskiego.

Stosunki na Bukowinie są nader skombino- 
wane, a to z powodn antagonizmów pomiędzy po
szczególnymi narodowościami.

Do niedawna tamtejsi polaoy wiedli żywot 
miękki, lekki; o ich życin narodowym można 
było,* 1 mówić bardzo niewiele; nie mówiono też 
o nich szeroko.

Dopiero dwa ostatnie lata zmieniły istotny 
stan rzeczy do grantu. Folonja dawniej wegetu
jąca, teraz żyć poczęła. Powodem była zmiana 
ordynacji wyborczej do Rady państwa. Przy da
wnej ordynacji' przypadał polakom zawsze jeden 
mandat z kurji wielkich posiadłości, nowa wA or
dynacja wyborcza rodaków naszych kresowych 
skrzywdziła srodze, pozbawiając trzydziestosześoio- 
tysięezną ludność polską mandatu i przedstawi
cielstwa.

Ten atak na polskość obudził drzemiących;

Książka nolsfca o Michale flniole.
Przybywają nam — na szczęście — do

brze przygotowani i utalentowani pracownicy 
na polach pracy, zaniedbanych u nas bądź 
leżących odłogiem, w tych działach rzetelnej 
kultury europejskiej, od której odciąga nas 
barbarzyństwo obce, pociągające rozbitą i wy
kolejoną myśl polską złudnymi majakami istot
nej potęgi duchowej i prawdy niesfałszowanej.

Ostatnie lata przyniosły nam pokaźny 
szereg dzieł — że wymienię tu prace J. Klaczki 
o Rzymie z epoki odrodzenia, K. Chłędow- 
skiego o Sienie i Ferrarze, profesora Porę
bowicza o Dantem, A. Potockiego o malar
stwie angielskim (portret i krajobraz angielski) 
itp. — które prowadzą nas do źródeł, skąd 
czerpaliśmy niejednokrotnie siły ożywcze dla 
rozwoju własnego ducha, gdzie znajdowaliśmy 
pierwiastki, odpowiadające jego instynktowym 
pragnieniom i tęsknotom.

Ktoś mi kiedyś dowodził, że prace auto
rów naszych, odnoszące się do cywilizacji 
zachodniej, pozbawione są oryginalności, że 
są to, w większości wypadków, mniej lub 
więcej szczęśliwe kompilacje. Zdania tego ro
dzaju wychodzą wprawdzie od wątpliwych 
rzeczoznawców, niemniej zabawnie to wygląda, 
gdy ktoś stara się na wskroś indywidualne 
poszukiwania Klaczki np. spychać na poziom 
partactw kompilacyjnych. Prace Chłędowskich,

Porębowiczów itp. są wprawdzie oparte na 
materjaie uzbieranym i oświetlonym przez ba- 
daczów obcych, są jednak również owocem 
długoletnich studjów osobistych nad przed
miotem i nie korzystają bezkrytycznie ze zdo
byczy poprzedników. Korzystać z pracy innych, 
to nie zawsze znaczy kompilować, zwłaszcza 
jeśli się ma własny, dobrze uzasadniony, sąd 
o tym wszystkim, z czego się korzysta, o tych 
wszelkich źródłach, z których się czerpie.

Z dzieł Klaczki i Chlędowskiego korzy
stają już właśnie obcy »kompilatorzy« (p. np. 
A. J. Ruskoni książkę o Sienie — z kolekcji 
»Italia artística« — słynny Cicerone Burck- 
hardt a brał wprost rozdziały całe z pracy J. 
Klaczki »Juliusz II, Rzym i Odrodzenie«), mo- 
nografja zaś prof. Porębowicza np. o Dantem 
nie stoi niżej od prac zagranicznych, przezna
czonych dla użytku szerszego ogółu, nawet 
przewyższa niektóre, jak np. monografję Scar- 
tazziniego, znakomitego dantoioga, badacza 
bardzo gruntownego i samoistnego.

Jakkolwiekbądź bez prac wspomnianych 
bylibyśmy jeszcze więcej oderwani od ludzi 
i rzeczy, które złożyły się na cywilizację za
chodu, bylibyśmy bardziej jeszcze uwstecznieni 
pod względem rozumienia tych wszelkich 
czynników kulturalnych, które kształtowały na
szego ducha i dziś jeszcze są jego puklerzem. 
Należy się im więc uwaga i uznanie z naszej 
strony. Do prac tego rodzaju, popularnych, a 
zarazem nacechowanych krytycyzmem nauko
wym, oraz żywą wrażliwością na piękno zmy

słu estetycznego, przybywa praca o Michale 
Anioie, wielce uzdolnionego, młodego praco
wnika, Władysława Kozickiego, świeżo wy
dana w umiejętnie prowadzonym wydawnic
twie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie »Nauka i Szkoła« (p. tom VIII. 
wydawnictwa. Michał Anioł. Str. 230 z 89 ilu
stracjami).

Książka Wł. Kozickiego jest nadzwyczaj 
ścisłym, zgodnym z wynikami badań nauko
wych, przedstawieniem poszczególnych, odpo
wiadających sobie wzajem epok życia i twór
czości Michała Anioła, — pozatym jednak jest 
jeszcze zupełnie samoistnym, płynącym z ży
wego odczucia i głębokiego wniknięcia w je
dno i drugie, ujęciem duchowej istoty wiel
kiego mistrza odrodzenia. Zęby napisać o tym 
wszystkim książkę, która nie jest zwyczajnym 
zestawieniem wyników cudzych badań i po
wtórzeniem poglądów ustalonych, trzeba było 
nietylko gruntownej znajomości przedmiotu, 
lecz i zupełnie indywidualnego odtworzenia 
go w sobie. Tym właśnie wyróżnia się praca 
naszego autora o Michale Anioie. Znajdujemy 
tu prócz historji życia i dzieł twórcy grobow
ca Medycjuszów, prócz wytrawnej analizy i 
wybornej charakterystyki poszczególnych ich 
¡aktów, stron i objawów, jeszcze świetną pró
bę określenia istoty Michała Anioła, wytłuma
czenia tajemnicy jego ducha, uchwycenia naj
bardziej rzeczywistych kształtów tej tragiedji, 
jaka w nim zachodziła.

Tragiedję ową, cierpienie olbrzymie duszy

prometejskiej, spętanych w swych porywach 
ku absolutowi, obciążonej bezwładnością świa
ta materji, odczuł autor głęboko, zrozumiał 
doskonale, zbyt jednak wielkie znaczenie — 
jak mi się zdaje — przypisuje w tej mierze 
czynnikom przypadkowym, nie wysnuwającym 
się i głębin organizacji psychicznej samego 
Michała Anioła.

Podług autora, najistotniejsze korzenie 
tragiedji Michała Anioła tkwią w jego filozo
ficznym poglądzie na świat, w nauce Platona 
o ideach, z którą zetknął się poraź pierwszy 
w latach młodzieńczych na dworze Wawrzyńca 
Wspaniałego, w środowisku platoników ów
czesnych. Platonizm miał być przyczyną tego, 
że Michał Anioł wierzył rzeczywiście, iż istnie
je jedynie prawdziwy, niewysłowionym czarem 
jaśniejący świat idei, którego nędzną kopją 
jest doczesność. Płomienny duch jego, prze
niknięty tą wiarą, wyrywał się wciąż bolesnym 
wysiłkiem poza graniczne słupy rzeczywisto
ści — szarpał się namiętnie w nieukojonej 
tęsknocie do ideału który mu zasłaniał radość
i wesele życia, nie pozwalając zapomnieć o 
tym, że wszystko, co wielbi i czym się za
chwyca, jest tylko odblaskiem znikomym, oszu
kańczym surrogatym doskonałego świata Idei. 
Klęska Michała Anioła — twierdzi autor — i 
jego tragiczną mocą było przeniesienie całego 
nadmiaru pożądań szczęścia poza doczesną 
rzeczywistość.

(Dokończenie nastąpi.)



wszczęła się akcja iywa i silna, do dziś z dniem 
każdym iywsza, silniejsza, impulsy wniejsza.

Polacy aa Bukowinie są tubylcami, Niemoy 
nie mogąc się a tym pogodzić, fałszują z katedr 
uniwersyteckich lawet historję, przedstawiając po
laków jako żywioł napływowy, a z tej raoji po
zbawiają ich praw politycznych i narodowych 
zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa.

Bukowina była dla Rzeczypospolitej marchją 
wschodnią pod względem osadniczym i militar- 
•J* 1 * * * * * *?- wielki budował twierdzę (Ceoyna
obok Gzerniowiec); baśnie i legiendy o wojsku 
polskim tułają eię dziś Jeszcze w ustach ludu. 
Ważne miejsce handlowe — tędy bowiem szły 
szlaki handlowe na południowy wschód — były 
rozsadnikami wpływów polskioh; na dworach bo
jarów wołoskich panowały mowa i zwyczaje pol
skie. Na czele okręgu oserniowieokiego stał 
»starosta*.

W czasie zamieszek z turkami i tatarami 
wyemigrowało z Bukowiny sporo polaków.

Dopiero po zaborze Bukowiny przez Austrję 
w r. 1786., od tego roku począwszy do r. 1854., 
nastąpiła masowa polaków emigracja. Urzędnicy, 
duchowieństwo, zawody wolne, majstrowie, robot
nicy ściągali tutaj. Kultura polska była dominu
jąca, w urzędach i życiu towarzyskim panował 
wszechwładnie język polski I mimo stopniowego 
usamodzielnienia administracyjnego Bukowiny od 
Galicji liczba polaków wzrasta stale. Gdy bowiem 
w połowie XIX. wieku obliczano ją na sześć nie
spełna tysięcy, to w roku 1880. już na 24 tys., 
a dziś (1900) na 36 tysięcy, gdy faktycznie po
laków siedzi około 45 tysięcy, statystyka urzę
dowa jest nieścisła i krzywdzi polaków o 20 proc, 
oonajmnlej.

O giermanizacji kraju pomyślał pierwszy — 
Józef II. Na Galicję i Bukowinę wysłał parę 
tysięcy kolonistów z WirtembergjL Kolonizacja 
zrobiła kapitalne fiasko. Wówczas Józef II. zwró
cił się przeciwko polakom i ruslnom. Giermani
zacja kraju na dobre rozpoczęła się od roku 1848. 
Rząd i niemcy, popierani przez nieorjentująoyoh 
się w sytuacji ramunów i rusinów, wyparł pola
ków z naczelnego stanowiska na miejsce pod
rzędne. Silnie giermanizacja szła przez kościół.

Polacy poczęli się organizować energicznie.
Pierwsze placówki polskie powstają w Czer

niowcach po r. 1863. celem niesienia pomocy 
ohroniącym się tutaj po powstaniu rodakom. 
Powstaje zatym Tow. Bratniej Pomocy (1866), 
Czytelnia Polska (1869), akademickie Ognisko 
(1877), Gazeta Polska (1884), jedyne pismo pol
skie na Bukowinie, Koło Polskie polityczne (1890), 
Sokół (1892), rękodzielnicza Gwiazda (1897), 
Kasa zaliczkowa, Koło Towarzystwa Szkoły Lu
dowej (1902), Bursa polska im. Mickiewicza dla 
uczniów (1904) i szereg placówek polskich po 
prowincji. Tam istnieją samoistne stowarzyszenia, 
wznoszą się Domy Polskie.

Ogniskiem ruchu narodowego polskiego są 
Czsrniowce, liczące zgórą 12 tysięcy polaków. 
Ludnościowo zasiedli się po całym kraju, tak, że 
niema prawie miejscowości, gdzieby nie było po
laków. Charakterystyczne, że najsilniej osiedli się 
polacy w powiatach odległyyeh i nieprzytykają- 
cyoh do Galicji.

Najsilniejszą warstwę stanowią robotnicy i 
rzemieślnicy. Część z nich osiadła stale, przy
wiązana do roli lub domu; część wędruje po 
całej Bukowinie, szukając zarobku. Robotnik pol
ski dla swej sumienności i pracowitości po
szukiwany jest ogólnie, ulega jednak silnie wyna
rodowieniu się, zwłaszcza młodzież z braku szkół 
polskich. Osiadli po miasteczkach stale rękodzieł • 
nioy, kupcy 1 przemysłowcy nie ulegają tak 
szybko wynarodowieniu, ale zatracają poczucie 
kultury własnej, olśnieni kulturą niemiecką i zma 
terjalizowani doszczętnie; — tu brak szkół pol
skioh daje się fatalnie odczuć. Ludność rolnicza 
wiejska obok inteligiencji zachowała swą polskość 
najcenniej, tradycje i obyczaje przechowywa uaj- 
gorliwiej, najpedatniejszy to materjał dla pracy 
narodowej i oświatowej. Nie utrzymuje się żywioł 
polski na obszarach dworskich, które najczęściej 
przechodzą na parcelację lub dzierżawę. Ostatnia 
wreszcie grupa — to stan urzędniczy i zawody 
wolne, grupa, na których barkach spoczywa (jak 
w całym zaborze austryjackim) praca narodowa, 
jej organizacja i kierownictwo.

Uświadomienie narodowe idzie w odwrotnym 
stosnnku do siły liczebnej: więc inteligiencja, 
włościanie, rękodzielnicy, robotnicy. Mimo to nie 
należy być pesymistą, a przekonał o tym zjazd 
2. grudnia 1905. r. na otwarcie Domu Polskiego 
w Czerniowcach, wiec polski 8. września 1906. r.

Kazimierz Zdzlechowskl

ŁUNA.
(Ci<g daiasy).

Twardym spojrzeniem fanatyka Śniałowski 
mierzył kolegą.

— Czekać i zacierać ręce nie przystoi —
dodał.

Zapadło milczenie. Różycki bębnił palca
mi po stole. Minęło wesołe podniecenie, z 
którym rozprawiał przed chwilą. Wzrok Śnia- 
łowskiego urągliwy gniewał go. Ten zaś za
pytał znowu:

— Pójdziecie z nami?
— Co to ? indagacja ?!

, — Nie indagacja — zwykłe zapytanie.
Trzeba się porozumieć...

— Pójdę, nie pójdę... nie o mnie tu się 
rozbija... mój udział rzecz podrzędna — ze 
sztucznym zapałem zaczął adwokat — należy 
rozstrzygnąć w zasadzie czy wolno, czy czas 
jest, czy wybiła godzina... olbrzymią odpowie
dzialność bierze na siebie ten, kto popycha 
niedojrzałe masy... Myśl polityczna...

protestujący przeciw odebraniu mandatu polskiego 
wreszcie zjazd delegatów czytelń czerniowskiegi 
Koła T. S. L. w roku minionym.

Aby atoli oprzeć się wynarodowieniu, trzebi 
akcję rozpocząć od szkoły, od dziatwy.

W szkołach ludowych prowincjalnych są po 
laoy wielce bardzo upośledzeni. Istnieje wpra 
wdzie zasadnicze prawo austryjackle, że gd] 
znajdzie się w danej miejscowości 40 dziec 
z mniejszości narodowej, to tam powinien byi 
język mniejszości wykładany; to atoli prawe 
jest jednak na Bukowinie wobec polaków prze
ważnie nie zastosowywane; niema nauki religj 
w języku polskim, usiłowania w tym kierunki 
czynione przez posłów polskich są na razie bez
owocne.

Gorzej jeszcze w Czerniowcaoh; tu polaoy, 
choć liczba dzieci jest z rzędu trzecia, nie mają 
szkół samoistnych, a języka polskiego udzielają 
nauczyciele, którzy niekiedy gramatycznie pisać, 
ani poprawnie sylabizować nie umieją; z dzieo 
kiem rozmawiają taoy nauczyciele żargonem 
polsko niemieckim i w ten sposób paozą nawet to, 
czego się dziecko w domn nauczyło. W semi- 
narjum nauczycielskim, jakkolwiek liczba polaków 
jest tam bardzo pokaźna, język polski nie jest 
uwzględniany; nauczyciele polacy nie oieszą się 
wcale sympatją władz; możs zawiązane w listo 
padzie 1906. r. „Towarzystwo nauczyoieli i nau
czycielek polskioh na Bukowinie“ zdoła wywalczyć 
jakie zmiany na lepsze. Podobne stosunki znaj 
dujemy w gimnazjach, gdzie niema nawet pol
skiego wykładu religji, chociaż polaoy tworzą 55 
procent katolików; gorzej jeszcze na uniwersyte
cie, gdzie już nie posiadają ani własnej katedry, 
ani nawet Jektoratu języka polskiego.

W takich warunkach tym donioślejszą i ko
nieczniejszą okazuje się akcja oświatowa, prowa
dzona przez Towarzystwo Szkoły Ludowej. Ledwo 
dwa lata minęły, a poszozyoić się może Koło 
ozerniowieckie T. S. L. wynikami znacznymi. 
Trzydzieści blisko czytelń wiejskich i miejskich, 
kursy dla analfabetów, zjazdy włościan, wykłady 
i odczyty, przedstawienia amatorskie i narodowe 
obchody, prelegenci i wędrowni nauozyeiele, zor
ganizowanie polskioh kas Reifiaisenowskich — 
oto, co Koło stworzyło w niedługim okresie pracy, 
oto, co sieje oświatę i polskość w dalekiej, zielo
nej Bukowinie.

Czynnikiem wielce pomocnym w pracy naro
dowej i narodowej samowiedzy budzenia jest du
chowieństwo. Katolicyzm na Bukowinie sprzęga 
się z polskością w jednę ideę, a obrona katoli
cyzmu Jest jednocześnie obroną polskości. Księża 
polscy są prześladowani za swą narodową dzia
łalność. Niemcy bukowińscy starają się o własne 
katolickie biskupstwo, bo wówczas giermanizacja 
przez Kościół szłaby łatwo i składnie; obecnie są 
podlegli episkopatowi lwowskiemu, z czego są 
niemoy bardzo niezadowoleni, tymbzrdziej, że na 
czele djecezji lwowskiej stojący tacy dzielni przo
downicy narodowi, jak ks. Bilczewski i ks. Ban- 
durski.

Ruch narodowy na Bukowinie zatacza coraz 
szersze kręgi; tu i owdzie znać braki i niedoma
gania; w niedługim zapewne czasie stanie się 
pewny, stały, niezłomny.

Jedną z najpoważniejszych instytucji polskich, 
8 jedyną polityczną jest „Koło Polskie“. Po
wstało przed laty siedemnastu za inicjatywą wy
bitnych ówczesnych działaczy narodowych, jak 
Aleksander Morgenbesser, dr. Ludwik Strzelecki, 
Gmgórz Bohdanowicz, Krzysztof Abrahamowicz, 
redaktor Klemens Kułakowski, dr. Eugeniusz Mit- 
kiewicz, Karol Browarski i inni.

Przyświecały im cele dwojakie: pragnęli 
stworzyć organizację, któraby miałz kompetencję 
do politycznej akcji w kraju 1 była uprawniona 
do reprezentowania żywiołu polskiego wobeo rządu 
i władz; pragnęli stworzyć organizację, któraby 
pracowała nad ludnością polską w kraju i zaspa- 
lała ją we wspólnej obronnaj działalności.

Rozwój tej instytucji po latach siedemnastu 
pracy stwierdza, że Koło Polskie pierwszy cel 
swój reprezentatywny osiągnęło w zupełności, 
drugi zaś dzięki pracy pokrewnych instytucji, 
a zwłaszcza Tow. Szkoły ludowej, ‘ jest bliskim 
urzeczywistnienia.

Okazało to również doroczne walna zgro
madzenie Koła Polskiego, odbytego w niedzielę 
5. lipca.

Na wezwanie wydziału przybyli liczni człon
kowie Koła Polskiego, a nie brak było pomiędzy 
nimi włościan, którzy pomimo niepogody zjawili 
się ze wszystkich stron kraju, aby wypełnić swój 
obowiązek narodowy.

— Zostawmy myśl polityczną — spokoj
nie przerwał Śniałowski — wielkie rzeczy 
stają się same. Nie my rozstrzygamy i nasze 
zdanie nie znaczy nic. Sporu akademickiego 
nie będę z wami prowadził, ponawiam pyta
nie: pójdziecie?

. . ~ Wydelegowano was do mnie z tą 
misją ? — odciął się adwokat, który czuł ukry
tą i w słowach i w spojrzeniach złośliwość.

— Widzę, że chcecie wykręcić się sianem. 
— A ja uważam, że wleźliście na jakąś

wysokość, że odegrywacie tu jakąś rolę...
— Pusta szermierka... nie poto zeszliśmy

się tu...
Nastało milczenie. Śniałowski przyglądał 

się adwokatowi. Wzbierała mu w sercu gniew
na pogarda dlatego pełnego tupetu, aroganc
kiej swady i chełpliwości kolegi, który wielkie 
zagadnienia mierzył małą i lichą miarą małego 
ducha, w straszliwym dramacie dziejowym 
szukał zabawy i pokarmu dla ambicji, wesoło 
zacierał ręce, rozporządzał się, ferował wy
roki — i nie mógł zapanować nad sobą. 
Z pogardy rodziła się nienawiść, ,chłodna i 
napastnicza. W takich chwilach Śniałowski 
rąbał ludzi.

— Nie rozumiem takich, jak wy — ode
zwał się zimno. — Należycie do partji, mowy 
wasze zawsze najgorętsze, artykuły w pismach 
najbardziej zjadliwe, a gdy idzie o czyn?l...

Rozpoozął obrady prezes Koła Polgklego po- 
aeł do sejmu bukowińskiego Krzysztof Abrahamo- 
wicz, który oddał hołd pamięci Andrzeja Potoc
kiego, poczym zabrał głos sekretarz wydziału le
karz dr. Stanisław Kwiatkowski 1 przedstawił 
sprawozdanie ustępującego zarządu.

Przyświecały działalności Koła te dwa cele, 
jakie powzięli byli inicjatorzy organizacji: praca 
na zewnątrz 1 uświadomienie narodowe.

Ważnym krokiem naprzód w skierowaniu 
opinji polskiego ogółu na sprawy polaków buko
wińskich jest powołanie każdorazowego prezesa 
Koła Polskiego do Bady Narodowej we Lwowie I 
przyznacie mn prawa żądania zwołania tejże Rady 
w sprawach odnoszących się do polonji bukowiń
skiej.

Z uznaniem należy podnieść zainteresowanie 
się parlamentarnego Koła Polskiego we Wiedniu 
sprawami ludności polskiej na Bukowinie. Dr. 
Stanisław Głąbiński uznał doniosłość narodową 
tych starań i złożył w Parlamencie oświadczenie, 
że sprawy polonji bukowińskiej odtąd stoją pod 
kontrolą Koła Polskiego w Wiedniu. W ślad za 
tym złożył takie oświadczenie w dyskusji budże
towej demokrata narodowy poseł dr. Franciszek 
Tomaszewski.

Prezes Koła Polskiego nie ograniczył się na 
stereotypowym oświadczeniu, ale od chwili objęcia 
steru przedstawicielstwa polskiego w Wiedniu gor
liwie opiekował się sprawami bukowińskimi, inter
weniując w rozmaitych wypadkach u rozmaitych 
ministerstw. Zwłaszcza oddał olbrzymie zasługi 
sprawie polskiej, poruszając zaniedbaną zupełnie 
kwestję szkolną. Sprawa ta, rujnnjąoa polaków 
bukowińskich, odkładana jest ustawicznie ad infi 
nltum przez ministra oświaty dr. Marcheta, który 
przychylnie do polaków w zaborze austryjackim, 
podobnie jak i jego kolega, minister sprawiedli
wości dr. Klein — bynajmniej się nie odnosi.

Niemniej starało się bukowińskie Koło Pol
skie o nawiązanie stosunków ze sferami miaro
dajnymi w Galicji; w każdymbądź razie zyskano 
dla tych spraw orędownictwo ludzi wpływowych, 
żeby wspomnieć redaktora Zygmunta Wasilew
skiego, Wojciecha Biechońskiego, Narcyza Ulmera 
i innych.

Wychodząca od lat dwudziestu sześciu, a 
założona przez Klemensa Kułakowskiego Gazeta 
Polska od trzech lat jest organem urzędowym 
Koła, pozostając pod redakcją osobnego komitetu. 
Jakkolwiek co do samej metody prowadzenia 
pisma niejedno dałoby się zauważyć, podnieść 
zawsze trzeba, że na lud, między którym roz
chodzi się w kilkuset egzemplarzach, oddziaływa 
dodatnio i wydatnie.

Ważną agendą Koła jest troska o byt ekono- 
miozny ludności polskiej. Inicjatywę w tej mierze 
przy współudziale Koła podjęło Tow. Szkoły lu
dowej, szerząc ideę zakładania kas rsiffdisenow- 
sklch między ludnością polską; kas takich obecnie 
jest trzy — założenie innych w toku.

Ostatnie zebranie Koła pornczyło wydziałowi 
troskę o bursę rzemieślniczą imienia Kilińskiego. 
Początek już dany: ponad ośmdziesiąt chłopów 
ze sfer robotniczych zbiera się co niedziela i 
święto w Domu Polskim na zabawę i naukę.

Sprawozdanie zakończył dr. Kwiatkowski za
znaczeniem potrzeby utworzenia indowego man 
data polskiego do Sejmu krajowego 1 przedłożył 
imieniem wydziału rezolucje — przyjęte wśród 
oklasków — wyrażające Kołu Polskiemu wiedeń
skiemu podziękowanie za popieranie naszych spraw 
szkolnych, zwłaszcza w sprawie udzielania nanki 
religji w języku ojczystym, wreszcie za przyjęcie 
deputacji ludu wiejskiego w czasie jubileuszu ce
sarskiego.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa i 
wydziału. Prezesem wybrany przez aklamację 
został Krzysztof Abrahamowicz, właściciel dóbr i 
poseł sejmowy, Do wydziału weszli: dr. Teodor 
Bohosiewicz, właściciel dóbr; Wincenty Korotyń- 
ski, radca miejski; dr. Stanisław Kwiatkowski, 
lekarz; dr. Aleksander Skibniewski, właściciel 
dóbr; dr. Kajetan Stefanowicz, właściciel dóbr; 
Zacharjasz Bohosiewicz, poseł do Sejmu; Juljan 
Trompeteur, adwokat; Michał Trzciński, rymarz; 
ks. Marceli Zawadowski, proboszcz w Waszkow- 
cach; Otto Żakowski, nauczyciel seminarjalny.

Z innych spraw podniesionych na walnym 
zgromadzeniu, wymienić należy — potrzebę sta 
rania się o pomoc rządową dla włościan polskich 
powiatu gursbumorskiego i kimpoleńskiego, do
tkniętych klęską posuchy. Poruszono następnie 
sprawę podniesionego już przez ministra oświaty 
podziała tutejszego S8minarjum nauczycielskiego 
na oddziały: niemiecki, rumuński i ruski, i zażą
dano, aby wiedeńskie Koło Polskie postarało się,

bo zostawmy burzuazję na stronie, albo.. 
Cały wasz t. zw. pokojowy podbój nie wart i 
funta kłaków... Nie nazwę nigdy działaniem tej 
akiejś składki rocznej, tego kąsania po gaze
tach przeciwników, tej podjazdowo-domowej 
wojny z klerykalizmem... Cóż po tych kilku 
czytelniach, z których wyrzuciliście książki 
szlacheckie, po tych paru szkółkach bez wy
padu religji, po obronie przestępców politycz
nych, z której tak bardzo dumni jesteście?...

Różycki zmarszczył się i dzwonił łyżeczką 
na lokaja.

— Gadać językiem, pisać piórem — szy
dził Śniałowski — a jednocześnie urządzać 
sobie żywot ziemski podług wszelkich prawi
deł wygody i dostatku — to nie jest trud, 

■’otrzeba trudu, przebudowy wewnętrznej. Bez 
tego jest się burżujem, przebranym w suknie 
socjalistyczne... rodzaj jaszczurczy, rodzaj po
żałowania godny... pójdę teraz z wami do 
was... pamiętam w czasach studenckich izdebkę 
ciasną i chłodną, pamiętam zgrzebną koszulę: 
dłonie twarde od pracy fizycznej, ascetyzm i 
iołstojowskie porywy... Dziś na kanapach, 
wśród sztychów, dywanów, ze strojną małżonką...

— Skończyliście? — szorstko przerwa, 
Różycki. — A przedewszystkim, mój panie! 
a nie prosiłem was wcale o wygłoszenie 
jpinji.

by nie traktowano po macoszemu polaków przy 
reorganizacji semlnarjum, 1 aby Im nie czyniono 
najmniejszyoh trudności przy przyjmowaniu do 
szkół.

Po przyjęciu rezolucji, domagających się od 
sejmowego Koła Polskiego, aby wszelkimi siłami 
starał się o utworzenie mandatu ludowego pol
skiego do Sejmu i po wezwaniu wysyłania odpo
wiednich petycji na ręce krajowego rządu — ze« 
branie tej najważniejszej instytucji polskiej na 
Bukowinie zamknięto.

A
Z zaboru rosyjskiego.

Aresztowanie rewolucjonisty.
Przed paru dniami aresztowano na Krakow

skim Przedmieściu w Warszawie pewnego męż
czyznę, przy którym znaleziono karabinek Mau- 
zera 1 rewolwer Brauninga. Z papierów, jakie 
miał przy sobie aresztowany, polioja się dowie
działa, że nieznajomy przyjechał koleją i że bagaż 
pozostał na dworcu. Zabrano więc bagaż, w któ
rym znaleziono okcło 30 rewolwerów i mnóstwo 
druków nielegalnych. Aresztowany twierdzi, że 
nazywa się Muzerowski i jest synem urzędnika 
z Moskwy.

Masowe wydalania z granic rosyjskich.
Sosnowioe, 15. lipca. Od dłuższego 

czasu odbywają się tutaj masowe aresztowania i 
wydalania osób należących do radykalnych partji. 
Wczoraj wydalono 130 osób, a od 1. lipca 
3 5 0 osób ogółem.

Aresztowania i wydalania te mają na celu 
zapobiec zamierzonemu zamachowi na cara.

Wiadomości polityczne.
Brukselska konwencja cukrowa 

a angielscy liberałowie.
Londyn, 15. lipca, Prezydent ministrów 

Asquith przyjmował wczoraj deputaoję liberal
nego stronnictwa angielskiej Izby gmin, która 
protestowała przeciw przystąpieniu Anglji do bruk
selskiej konwencji cukrowej, sprzeciwiającej się 
w zasadzie wolnemu handlowi. Prezydent mini
strów Asquith bronił konwencji i starał się udo
wodnić, że nie stoi bynajmniej w sprzeczność 
z wolnym handlem.

Ostrzeliwanie miasta Taebris.
Taebris, 15. lipca. Wczoraj rano roz

poczęto bombardowanie dzielnicy Umirakhis, 
która nie poddała się dotychczas szachowi. Re
wolucjoniści odpowiadają z poza barykad gwałtow
nym ogniem karabinowym. W dzielnicy Bazi- 
szaman wydaja ludaość w dalszym ciągu broń 
Bakhim chanowi. Bliższych wiadomości o wynika 
bombardowania dotychczas niema. Natomiast do
noszą z Konstantynopola, że brat szacha 
Swa es S&lfaneh I syn jego Tathollah mirza 
prosili sułtana o opiekę. Sułtan zastosował się 
do, prośby książąt perskich i przyjął ich w gości* 
nę wyznaczając im odpowiednie mieszkanie.

Krótkie wiadomości.
Prezydent sądu aadziemiańskiego 

dr. PIćhwe, rzeczywisty wyższy radca sprawiedli
wości, otrzymał godność kanclerza w Pru- 
sieoh.

~n 0 i8 d y n e k odbył się pomiędzy po
słem Penha Garcia i Alfonso Costa z powodu 
afery w portugalskiej Izbie deputowanych. Costa 
został lekko raniony.

Niemcy wezmą oficjalnie udział w wiel
kiej wystawie wszechświatowej, która odbędzie się 
w roku 1910. w Brukseli.

Włoski minister wojny zarzą- 
dził budowę nowej fabryki armat w Turynie.

Ze świata.

Nieudana podróż hr. Zeppelina.
Friedrichshafen, 15. lipca. Wczoraj 

tłumy ludzi i goście zproszeni z całych Niemiea 
oczekiwali wyjazdu balonu hr. Zeppelina, który 
miał się udać w wielką podróż do Moguncji 
i z powrotem. Miało to być epokowe zdarzenie 
w historji aeronautyki. W Konstancji, w Strazs- 
burgu, w Moguncji i innych miastach przez które

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

— Nie podoba się wam!.,, dobrze... niech 
będzie dosyć...

— Życie prywatne... nikt nie ma prawa 
wglądać w życie prywatne — adwokatowi 
drgnęły usta.

Odwrócił się i łajał lokaja:
— Płacić! wołam od godziny... przeklęta 

dziura!
I wyszedł wyprostowany, sztywny i za

bawny w cylindrze, którym usiłował dodać
swojej niepoczesnej osobie wzrostu. Śniałow
ski podążył za nim. Ogarnęło go znowu zgnę
bienie. Zwalczył je raz, tam w pokoju Pawła, 
gdy patrzał w gasnące blaski zachodu, ale to 
ponowne zetknięcie się z ludźmi, z obłudą, 
kłamstwem ust, z marną pychą marnych dusz... 
zalewały mu serce gorycz i mrok osamotnie
nia, gryzło zwątpienie. Są chwile, że i najsil
niejsze duchy, przybite do krzyża życia, przez 
usta słabości wołają: pragnę...

»Krzyż życia... pragnienie...« Czepia mi 
ąię języka poezja« smutnie uśmiechnął się 
Śniałowski.

Mijały go tłumy na chodniku.
»Który z nich jest bratem? — myślał — 

jak poznać? Głodny staje pod murem i wy
ciąga rękę... nakarmią... prosić tak samo o 
jałmużnę ducha...« znowu poezja! — uśmiech
nął się, ale smutek trawił moce duszy.

(Ciąg dalssy nastąpi.)



lii czasie oil 15. lipna do 15. września r. 1.
będą biura nasze W każdą SOtłOte otwarte tylko

& Poznań-Bazar, &
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia, Fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —------ Linoleum.

Worki
Sznury

BANK ZIEMSKI

na 30 Itr. przeróbki w 
godzinie po 67,50 M.
Dostawa franco. = do prasy

poleca

Poznań,
I ul. wiktorii 17.

«Sa« do transport.
lllAlIr ,nleka oraz JII „I U wszelkie

sprzęty mlecznlcze —
poleca firma: Poznan, przed bramą Berlińską nr. IB

i—i-------- Nr. telefonu 375 —
Adres telegramu : Sohmalzkonig 

poleca w wyborowych gatunkach: 
pod gwarancja z tutejszych krajowych wieprzy: 

słoninę i brzuchy świeże, solone i wędzone, sadło nie- 
solone, podgarla solone i wędzone, 
pod gwarancją czysty wieprzowy:

■malec surowy i topiony z doprawą lub bez doprawy, 
■malec węgierski topiony bez doprawy, w nadzwyczaj do
brym smaku, również: flaki do -wyrobów, kokosowe masło, 
margarynę i t. p. po cenach najniższych w ilościach hurtów.

== Cenniki wysyłam na żądanie franko. = 
Nieznajomym tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 

gotówki.

Telefon 22,właściciele:
B.Ziętkiewicz-S.Mińcikiewicz,

Poznań, ul. Nowa 7/8.
— Telefon 565. — 

Cenniki darmo i franko.

88K

Nauczyciel
przyjmuje

chłopców polskich,
chcących nauczyć się języka 
niemieckiego i uczęszczać do 
szkół. Dozór i pomoc przy 
naukach, sposobność mówić po 
polsku też z uczniami z Księst
wa. Referencje przez księdza 

i kl.sztor.
Mit h a Ike, Wrocław

Brigittental 7. II.

FQ859>^
łfurfowy 
Handel win 

. pod złotym j Fabryka maszyn
J.MoegelinT.zop

__ _ : w Poznaniu -----
jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

wchód z ul. Wiankowej
założony od roku 1859

.Wiankiem

na sprzedaż. Mój około 10 
lat stojący dom mieszkalny 
w rodzaju wili, odosobniony z 
ogrodem, zamierzam sprzedać 
za gotówkę. Cena 13 000 mk.

Oferty w języku niem. upr. 
Emilia Stoppel w Bojanowie.

Niezrównane w użyciu
poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon 
——   towy wyborne w smaku, czyste ■ -

Wina Mozelskie,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)
Wina Musujące

(alzackie,)
Następnie jako specjalność 11

Wina czerwone (Blutwein) greckie
dla osób blsdnicowych, hezkrwistych, cała butelka 

3/4 litra 1,50 Nlk.
SUP" Bliższe szczegóły w cennikach

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna

desynfekcll 1 konserwowania
wszelkiego rodzaju budynków gospodarczych, jako też 
do skrapiania drzew i roślin. Odznaczają się w obec 
ręcznej pracy taniością, dokładnością i szybkością, gdyż 
zastępują więcej niż 20 robotników z pędzlem w ręku. 
Adr. do listów: A Adr. do telegr.

A. Bryliński U OFUlIHSuł. A' Brylióski 
Poznań—Posen. ** * J »«»»»• Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Tek 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego i 
zagranlczn. wyrobu Jako też części zapasowych do 
rozmaitych płngów 1 machin. Pracownia do napraw.

pralnia Harblernla
Niniejszym polecam smój 

zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą 1

Lokomobile, MIocarnie,
Elewatory i Frasy do słomy,
MIocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.

„Mamut11 „Kolos11
bez konkurencji, wymłacające niebywałe do
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd

ności w ludziach.
Wielki namiotWielki namiot

Żaluzje
ostawia najtaniej

Aleks. Budziński,

przyjmuje

Plac Wilhelmowshi 5. K. Krenz. Plac WilhelmoMski 5. 
Od 16. llpca Wielki program sensacyjny.

Początek koncertu o 7’/2 wiecz. Początek przedstaw, o
W niedzielę i święta przedstawienie południowe po

zniżonej cenie.

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniem JAN SOBECKIrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

Poznań, ul. Strzelecka 2.
— Cenniki darmo i franko. - (Właść. Witold Estkowski)

Telef. nr. 250.Telef. nr.Adres
Poznań-Posen

holcementu, preparatów smołowcowych I asfal
towych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20.
Fabryka w Głównie pod Poznaniem. 

Wykonuję pod długoletnią gwarancją

I
 Dachy papowe podwójne. Dachy papowe podwójne ■■ 

z nasypem, żwirowym i ziemnym. Dachy papowe I 
pojedyricze gładkie Dachy pojedyńcze papowe I

na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje I 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie I 
uszkodzonych i zdewastowanych dachów papowych. I 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych I 
na dachy podwójne. Renowacje, reparacje i smaro- | 
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal- I 
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. I 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- I 
niach i ferńientacjach, kadzi w gorzelniach i t. d. |

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy, rady oraz wsha 
> i zóMki techniczne bezpłatnie.

uskutecznia
jjfeśL szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,
Poznań, Rycersko ul. 8. 

Telefon 1735 
Informacje bezpłatnie.

CZESŁAW LE1TGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmewsfel 17.

Sopotywszelkiego rodzaju.
A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18

MT Telefon 762.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące. wygodnie umeblow.

pokoje
w nowym domu z wszel. 
kim komfortem (blizko kur- 
hauzu) poleca

M. Węsierska 
Zoppot, Wllhelmstr. 13. ptr.

Wyjechałem
do 2i sierpnia.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej. 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych I krat

W środę, d. 15. lipca ostatni 
dzień międzynarodowych 
konkurencyjnych zapasów 
kobiet. Dzisiaj odbędą się 
ostatnie zapasy o wyznaczone 
nagrody. Wielka walka roz
strzygająca pomiędzy Różą 
Mühl (mistrzynią zapasów w 
Niemczech) a Stanisławą Kra
sińską (mistrzynią zapasów w 
Polsce.)
Otwarcie kasy o godz. 7J/2

Początek o godzinie 8l/2. 
W czwartek 1 przedstawie

nie trupy berlińskiej : Na po
czątek „Lutti“ franc. farsa przez 
Piotra Vebar’a, autora: Nie 
masz Pan nic do oclenia. „Ha
ben sie nichts zu verzollen.“

Lekarz-Dentysta

Produkcya roczna przeszto 250 milionóvg ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

Koszkowo w pow. śmigielskim jest z powodu dzia
łów familijnych zaraz na sprzedaż. Obszar wynosi 
1580 mórg. Do objęcia potrzeba gotówki w wyso
kości 180 000 mrk. Reflektanci raczą, zgłoszenia 
nadesłać pod adresem:

H. Haertle, Drzewce p. Taniec
(Panltz.)

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polłkiej G. m. b. H. w Poinanim - Redaktor odpowiedsiałny Kaaimiera Ziólkowiki w Powiania.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 161. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, ezwartek dnia 16. lipca 1908.

Zeppelin miał przejeżdżać zrobiono wielkie przy- 
gofcowaaia do owacyjnego przyjęcia. Tymczasem 
br. Zeppelia, który o 2 po południa wyruszył, 
zawrócił zaraz za Konstancją i już po 2 godzi
nach zakończył swoją podróż. Okazało się, że 
w motorze popsuła się jakaś śruba. Hr. Zeppelin 
chee szkodę szybko naprawić i ewentualnie dzi
siaj wyjechać.

Znaczne pogorszenie się choroby Enlenbnrga.
Berlin, 15. lipca. Zapowiedziane na dziś 

rozprawy sądowe nie odbędą się z powoda zatrwa
żającego stanu zdrowia Eulenburga. Wątpliwym 
jest także, czy będzie można jutro prowadzić roz
prawy w dalszym ciąga.

Wielki pożar.
Wiedeń, 15. lipca. W Tryjeście wybnehł 

w pewnej fabryce mebli wielki pożar, który zbu
rzył przeszło 80 wagonów mebli w wartości pół 
m i 1 j o n a koron.

Katastrofa kolejowa.
Lubben, 15. lipca. Wczoraj rano zderzyły 

się na dworcu w Lubben dwa pociągi towarowe. 
Kierownik lokomotywy i jeden hamuiczy zostali 
na miejscu zabici. Dwuch hamuiczych jest zna
cznie ranionych. Szkody materjalne są wielkie. 
Katastrofa spowodowaną została z powodu lekko
myślności jednego z obsługujących urzędników.

Straszny pożar.
Q u e b e k, 15. lipca. W południowym Que- 

heku powstał wielki pożar, który zburzył znaczne 
obszary lasu i dwie wsie. Od płomieni zajął się 
także tor kolejowy i spaliło się przeszło 26 wa
gonów. Nieszczęść w ofiarach niema żadnych.

Usuwanie się ziemi.
I v r e a, 15. lipca. Skutkiem ulewnego desz 

csu, równającego się wprost oberwaniu chmur, 
usunęła się w miejscowości Villanova pod Ronco 
Canavese ziemia i zarwała kilkanaście domów. 
Przeszło 15 osób zginęło i bardzo wielka ilość 
jest jeszcze poszukiwaną.

Petersburg w cyfrach.
Według ostatnich danych statystycznych 

Petersburg liczy obecnie 1527 500 osób płci 
obojga. Petersburg tym się różni od innych 
większych miast europejskich, że mężczyzn w nim 
jest więcej od kobiet, a mianowicie: kobiet 
700218, mężczyzn 724 282.

Rzemiosło wojenne w szkołach.
Bząd bułgarski zamierza przedstawić Sobrasiu 

(parlamentowi) projekt wprowadzenia do wszystkich 
szkół bułgarskich sauki rzemiosła wojennego. 
Nauka ta ma dzielić się aa trzy stopnie: 1) 
W szkołach ludowych ograniczać się będzie na 
ćwiczeniach gimnastycznych, grach sportowych 
i patryjotycznych śpiewach, 2) w czterech niż
szych klasach szkół średnich, wprowadzoną będzie 
nauka musztry, wojskowe wycieczki i wykładać 
się będzie bułgarska wojenna listorja, 3) w trzech 
klasach wyższych tychże szkół udzielać się będzie 
nauki służby w polu, strzelania do celu, rysowa
nia i czytania map wojskowych, jak również ty- 
pografji wojskowej.

Nauk wojskowych udzielać się ma trzy razy 
tygodniowo. W szkołach ludowych i niższych 
klasach szkół średnich, nauki wojskowe wykładać 
będą nauczyciele cywilni, w klasach zaś wyższych 
oficerowi# i podoficerowie armji czynnej.

Minister z policyjnymi zdolnościami.
Rosyjski minister oświaty Szwarc wydal 

w tych dniach cyikuiars ministerjalny do wszy
stkich uniwersytetów rosyjskich, w którym domaga 
się, aby przy przyjmowaniu nowych studentów do 
zakładu naukowego, żądać od nowo wstępujących 
trzy fotcgrafje. Ma się to dziać w tym celu, 
sby uniknąć oszustw przy egzaminach i t. d. 
Oczywista, chodzi tu jedynie o wzmożenie nadzoru 
policyjnego nad studentami. Stare czasy wracają!

Nasze sprawy.
— Nowe prawo © stowarzyszę- 

niacSt a policja. Pan Penslikowski z To
runia otrzymał swego czasu wezwanie, aby pod 
grozą kary 30 marek doniósł policji, kiedy i gdzie 
odbywają się zebrania Zjednoczenia zawodowego 
polskiego. Obecnie wydała tamtejsza policja no
wy podobny nakaz; żąda bowiem cd właścicieli 
sal, w których odbywają się posiedzenia towa
rzystw, aby donosili jej o każdym posiedzenia 24 
godzin przed jego rozpoczęciem ze względu na 
zdrowie i bezpieczeństwo (!). Zs niedopełnienie 
tego nakazu grozi policja grzywną 30 mk.

Jak srę dowiaduje Gaz. Tor , otrzymał podo
bne wezwanie także pa» Witkowski, właściciel 
hotelu „Muzeum“.

— Odezwa. Sześćdziesiąt lat minęło dnia 
2. maja rb. od bitwy pod Sokołowem pod Wrześ
nią, w której kilkudziesięciu braci naszych poniosło 
śmierć, głównie przez spalenie w stodole dominial
nej w Sokołowie. Zwłoki tam poległych rodaków spo
czywają obok miejsca śmierci we wspólnej mogile 
na cmentarzu, który w tak opuszczonym znajduje 
się stanie, że potrzebuje koniecznie gruntownej 
naprawy, jeżeli chcemy utrzymać pamiętne miejsce 
w należytym stanie.

Ponieważ odnowienie pociągnie za sobą zna
czne wydatki, przeto udajemy się do publicznej 
ofiarności naszego społeczeństwa, ażeby datkiem 
do czynu tak wzniosłego przyczynić się zechciało.

Wszelkie datki uprasza się przesyłać na rece 
p. SŁ. Ziołeckiego we Wrześni lub do ekspedycji 
pisma naszego.

Grono obywateli we Wrześni

— O święcenie wielkiego piątku.
Komisarz obwodowy w Zołądowie w pow. bydgo
skim nałożył na ks. prób. Łaagowskiego z Wu- 
dzynia pod Korono w em karę wysokości 30 mk. 
z tej przyczyny, że w wielki piątek przed połu
dniem rznięto sieczkę końmi sa podwórzu plebań
skim. Ks. Łangowaki wniósł o rozstrzygnięcie 
sądowe i sąd ławniczy uwolnił go na podstawie 
prawa o święceriu wielkiego piątku z dnia 2. 
września 1899. roku.

Wojna napowietrzna.
Niegdyś czytając fantastyczne utwory Julju- 

sza Verne’a, nie przypuszczano, że za naszych 
jeszcze czasów niektóre pomysły znakomitego 
autora staną się rzeczywistością.

Fantazją nie ustępują bynajmniej powieściom 
Verne’a chciwie czytane utwory angielskiego pi
sarza, Wels’a. I te i tamte jednakowo opierają 
się na zasadach naukowych i można przypuszczać, 
że najśmielsze marzenia tych powieściopisarzy 
ziszczą się w rzeczywistości

W Dzienniku Fall Mall Magazine wychodzi 
obecnie nowy utwór Wells’a pod tytułem »Wojna 
w powietrzu*. Autor opisuje w nim krwawe star
cie Niemiec ze Stanami Zjednoczonymi i Anglją, 
jakoby mające nastąpić za lat siedm.

Oto, jak Wells opisuje bitwę morską, w któ
rej po ras pierwszy wzięły udział statki powietrzne:

Na długo przed wydaniem wojny cała flota 
niemiecka, składająca się z ośmnastu linjowców i 
niezliczonej ilości statków transportowych, nała
dowanych wszystkim, co potrzebne jest do pod
trzymywania łodzi powietrznych, przeszła przez 
Pas de Calais i popłynęła ku New Jorkowi. Flota 
owa nietylko znacznie przewyższała liczebnie flotę 
amerykańską, północno-atlantycką, ale była o wiele 
lepiej uzbrojona. Siedm torpedowców posiadało 
olbrzymie działa zupełnie nowego systemu.

Spotkanie flot nastąpiło w środę. Ameryka 
nie utworzyli jedną linjg długości 39 mii i po
płynęli w ten sposób, aby odciąć Niemców zaró
wno od stanów, położonych na wschodzie jak lod 
przesmyku Panamskiego. Okazała się konieczność 
bronienia nietylko miast nadmorskich, w szczegól
ności zaś New Jorku, lecz — co było jeszcze 
waźniejszem — ocalenia kanału i uczynienia za 
razem moźliwem nadpłynięcie floty, przebywającej 
na wodach Oceanu Spokojnego.

Wówczas dopiero po raz pierwszy dowiedziano 
się, że Ameryce zagraża nietylko najście z morza 
ale i z powietrza.

Podczas okropnej burzy rozpoczyna się walka 
pomiędzy sskadrą północno-atlantycką a csłą flotą 
niemiecką. Niepodobna użyć ani miny, ani łodzi 
podwodnej. Bitwę znoszą rozstrzygnąć armaty. 
Tylko celność strzałów posiadać może znaczeni# 
decydujące. Ofiarą walki pada przedewszystkim 
olbrzymi linjowiec niemiecki „Barbarossa“. „Był 
to teraz nietylko pascernik z przestrzelonemu bo
kami — powiada Wells — ale śmiertelnie ranny 
stalowy potwór“. Cudem tylko utrzymywał się 
on jeszcze na wodzie. Potężne maszyny były roz
bite. W nocy „Barbarossa“ odłączył się od 
swoich towarzyszy, a z rana znalazł się pomiędzy 
okrętami nieprzyjacielskimi „Sueskeanna“ i „Kan 
zas-City“. Zaledwie te ostatnie dostrzegły śmier
telnie ranny okręt, natychmiast zawezwały na 
pomoc linjowiec „Teodor Boosrvelt“ i mały „Mo
nitor“. I oto „Barbarossa“ został otoczony stało 
wym pierścieniem. Walka trwała już cd pięciu 
minut, gdy na pomoc pospieszył ze wschodu 
„German“, z zachodu zaś „Książę Bismark“. 
Zmusiły one amerykanów do odstąpienia; ale 
minuty „Barfcarossy“ były policzone i poszedł na 
dno, pociągając za sobą tysiące Istnień ludzkich. 
Wówczas wystąpiły do boju 'okręty powietrzne, 
ograniczające się dotychczas do roli obojętnych 
widzów.

Bozlegi się szum napompowanego w specjal
ne kamery powietrza i okręt „Vaterland“ począł 
powoli wznosić się ku obłokom. Latarnie elektry
czne okrętów powietrznych pogasły.

„Vaterland“ przestał się wznosić i zawisł 
poniżej chmur, sa odległości tysiąca stóp od placu 
walki. W ciągu nocy amerykanie umiejętsie 
ustawili swe okręty i flota ich przedstawiała się 
teraz jako kolumna, za którą pospieszały zdała 
niemieckie llnjowce.

Przed nastaniem świtu amerykanie skręcili 
na północ i w wzorowym porządku zwrócili się 
w stronę floty niemieckiej, by przeciąć jej drogę 
i wpaść na statki transportowe.

I oto okręt powietrzny „Vaterland“ począł 
się kołysać nad pancernikiem „Teodor Boosevelt“. 
Nad „Vaterland'em“ zatrzymały się inne okręty 
powietrzne, komunikując się z nim za pomocą 
telegrafu bez drutu. Niewiadomo, czemu właści
wie nieszczęśni amerykanie nie zauważyli unoszą
cych się nad nimi okrętów napowietrznych.

Żadna wieść nie doszła nas o tym, gdyż ani 
jeden z amerykanów nie uszedł z życiem.

„Z głównego okrętu powietrznego spuszczono 
małe aeroplany, które poczęły krążyć nad „Teo
dorem Kooseveltem“. Rozległ się huk. To z je 
dnego aeroplanu rzucono bombę, która wybneh- 
nęła na pokładzie. Poleciała jeszcze jedna bomba, 
a za nią druga i trzecia. Z linjowca strzejano. 
Kula trafiła w jeden z aeroplanów, który naksstałt 
postrzelonego albatrosa spadł w fale, ale inne 
wszczęły spustoszenie w dalszym ciągu. I oto 
rozległ się okropny huk. Olbrzymi linjowiec po
szedł jak kamień na dno. Poczym z okrętów J 
powietrznych zasypano bombami „Sueskchanne“ 
i w ciągu kilku minut ona także poszła na dno.

Z całej floty amerykańskiej pozostały żale 
dwie cztery okręty. I gdy iinjowce niemieckie 
ostrzeliwały je z boku, z góry jednocześnie okręty 
dowietrzne zasypały je gradem granatów i bomb, 

zamieniających pokłady w jedno morze płomieni. 
Ta 1 owdiie z okrętów skazanych na zagładę 
rozlegały się wystrzały; pozostała przy życia za- 
łoga jeszcze się broniła, wkrótee jednak wystrzały

zupełnie zamilkły. Podminowane okręty jedne za 
drugimi szły na dno.

W taki to sposób według Wells’a odbył się 
»ostatni w historii bój pancerników*. Powstały one 
za Napoleona III. jako pływając® baterje podczas 
wojny krymskiej i przetrwały około lat siedm- 
dziesięciu.

Co pięć lat budowano coraz to większe po
twory. Za każdym razem witano je jako ostatnie 
słowo sztuki wojennej, co zresztą nie przeszka
dzało sprzedawać je po upływie kilkunastu lat na 
wagę. Zaledwie 5 procent wszystkich tych potwo
rów brało kiedykolwiek udział w walce.

Bzuccno w wodę miljardy. Pieniądze te mo
głyby posłużyć do rozwiązania najzawilszych kwe- 
stji socjalnych, usunięcia nędzy i występku. W 
historji ludzkości trudno jest znaleźć nazwę na 
tak bezmyślną stratę pieniędzy, jak budowa pan
cerników.

I oto kilka okrętów powietrznych położyło 
koniec temu szczególnemu przejawowi głupoty.
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— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 16. b. m.: 
Dosyć chłodno, przeważnie pogodnie, lecz chwilami 
przekropnie.

— * Zebranie Tow. Przemysłowego 
w Poznaniu odbędzie się w czwartek 16. b‘ m. 
o godsiaie pół do 9. wieczorem w sali ogrodowej 
Demu przemysłowego.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Odczy
tanie protokołu z ostatniego zebrania. 3) Spra
wozdanie z przebiegu jubileuszu Towarzystwa i 
wystawy przemysłowej. 4) Komunikaty dyrekcji. 
5) Wnioski

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

Prof dr. Drygas, J. Zeyiand,
prezes. sekretarz.

— * Bitwa pod Grunwaldem. Dzisiaj 15. 
lipca przypada rocznica — 498 ma z rzędu — 
pamiętnej bitwy pod Grunwaldem, gdzie hufce 
polskie odniosły walne zwycięstwo nad butnym 
zakonem krzyżackim.

— * Bibljoteks Baczyńskich będzie zam
kniętą na czas od 15. lipca do 15. sierpnia. 
Wiadomość tę czerpimy z gazet niemieckich, 
gdyż zarząd bibljoteki nie uważał za potrzebne 
powiadomić o tym także pism polskich.

— * Firmie Dr. Koman May wyraził ko
mitet wystawy wdzięcznym uczuciem wiedziony, 
uzaanle za to, że chociaż nie miała zamiaru 
ubiegania się o nagrodę, jednakże okazami swymi 
wzbogaciła i urozmaiciła wystawę, a nadto hoj
nym datkiem dzieło nasze poparła.

Z tego też powodu prezes wystawy, publi
kując odznaczonych, nie wymienił firmy Dr. Ro
man May w alfabetycznym porządku, ale wygłosił 
ją po odczytaniu nagrodzonych z wyraźnym za
znaczeniem, że „nie ubiega się o nagrodę“. Ja
kim sposobem ją potym wsunięto do spisu alfa
betycznego i dodano: „za próby sztucznych na
wozów“, jest nam dotąd niewyjaśnionym. Stało się 
to prawdopodobnie przez odpisującego listę i stąd 
ta pomyłka, którą niniejszym prostuję.

Szanowne Redakcje pism, które taką samą 
listę nagrodzonych ogłosiły, proszę uprzejmie 
o zamieszczenie powyższego sprostowaeia,

Dr. A. Drygas, 
prezes komitetu wystawy.

— * Z wystawy przemysłowej. Wykaz 
nagrodzonych wystawców wymaga pewnego spro
stowania względnie uzupełnienia. W dziale dy
plomów na medal złoty pod nr. 16. nie ma 
opiewać: Stanisław Fagiewicz, ieez Wojciech 
Nowakowski, mistrz garncarski w Poznaniu, 
przy ul. Wielkiej Berlińskiej 66: za ustawienie 
biurka piecowego. W dziale dyplomów na-medal 
srebrny pominięto firmę C. Buehholz i Spka. 
(właściciele Buehholz i Szramkiewicz) — poznań
ska fabryka wódek przy ul. Półwiejskiej 4.

— * Poświęcenie ogródków dla dzieci. 
Ogródki przy ul. Dworkowej na Wildzie, założone 
w roku zeszłym przez grono pań dobrej woli, 
cieszą się coraz liczniejszą frekwencją dzieci tak 
dziewcząt jak i chłopców. Zadzierźawioną tam 
rolę w obszarze około dwuch mórg podzielono na 
dwie części; jednę tworzą większe zagony, zasa 
dzone wszelkiego rodzaju warzywem, oraz trawnik 
z drzewami owocowymi, druga zaś część przezna
czoną jest na małe zagonki, czyli ogródki, których 
urządzono dotychczas 160. Wszystkie zaś ogródki 
numerowane są bieżącymi liczbami i dla każdego 
dziecka przeznaczono z osobna po jednym zagonku. 
Na środku ogrodu wznosi się wielka grusza, 
w około której urządzono osobny, okrągły ogró
dek, okolony parkanem z drutu.

Ponieważ wszystkie nasze sprawy zwykliśmy 
rozpoczynać zawsze w imię Boga, tak też i panfe 
od zarządu Ogródków nie pomijając staropolskiego 
zwyczaju tego, poprosiły księdza, celem poświęce
nia ogrodu i figury Matki Boskiej, którą spra
wiono na pamiątkę i umieszczono w zaszklonej 
szafce, przymocowani do groszy- Akt poświęcenia, 
którege dokonał ks. prób. Kostencki od Bożego 
Ciała, odbył się wczoraj po południu o godz. 6. 
w obecności członków zarządu i kilku zaproszo
nych gości. Dzieci zebrało się wraz z rodzicami 
oko 1.20 Po krótkiej modlitwie przed figurą 
Matki Boskiej przemówił do dzieci, które ustawiły

się na około parkanu, ks. prób. Kostencki, zachę 
cając je do religijnego prowadzenia się i do pil' 
nej i wytrwałej pracy w wieku późniejszym. Na
stępnie odśpiewano wspólnie trzy zwrotki pieśni 
»Kto się w opiekę«, poczym rozdano pomiędzy 
dzieci podwieczorek, składający się dla każdego 
dziecka z ćwiartki mleka i ciasteczka, t. zw. śli
maka. Skromny ten akt poświęcenia miał cechę 
bardzo podniosłą i budującą.

Paniom od zarządu, które tak gorliwie zajmują 
się pożyteczną tą instytucją, należy się głęboka 
wdzięczność, mianowicie zaś p. Anieli Tułodzie- 
ekiej, która, gdy tak powiemy, duszą jest całego 
zarządu.

Uznanie należy się również p. Kopeckiemu, 
studniarzowi z Poznani», który zupełnie bezinte
resownie ofiarował dla ogródków nową wielką 
pumpę i ustawił ją bezpłatnie.

— * Pielgrzymka do Lourdes. Z Paryża 
donoszą, że przybyła tam pielgrzymka polska, 
udająca się do Lourdas pod przewodnictwem 
ks. patrona Wawrzyniaka z Mogiła». Bierzo 
w siej udział 123 osób ze wszystkich dzielnic 
Polski, między innymi dużo osób z Galicji. Pąt
nicy zwiedzili kolejno Berlin, Kolonię, Paryż 
z Wersalem. W Paryżu wysłuchała pielgrzymka 
wspólnej mszy św., odprawionej przez ks. Wa
wrzyniaka w kościele Sacré Coeur na Montmartre, 
poczym w kilku ciepłych słowach przemówił do 
pątników ks. Stefan Podworski z Kalwarji. Na
zajutrz wyruszyła pielgrzymka z Paryża do Lour
des drogą na Bordeaux.

— * W ogrodzie koncertowym p. Kreaza 
rozpoczyna się z dniem jutrzejszym wielki nowy 
program, w skład którego wchodzą tańce i śpiewy 
polskie, występy sławnych akrobstów i nowego 
popularnego humorysty; oprócz tego występy ulu
bionej trupy Wołkowskiego, która pozostaje jesz
cze przez dwa tygodnie. Mamy nadzieję, że pu
bliczność uznając dobre chęci i zabiegi p.
nie poskąpi mu swej sympatji i wobec tak uroz
maiconego programu zwiedzać będzie ogród jak 
najliczniej, mianowicie, że pobyt w nim jest zaiste 
bardzo miłym.

— * Łazienki miejskie na Wildzie zostały 
już ukończona i niebawem zostaną oddane do 
użytku publitąnego. Obecnie rozbierają już płot, 
który okalał miejsce budowy.

— * Pobór popisowych do wojska odbywać 
się będzie w tym roku w czasie od 7. do 10. 
października.

■— * Zabawa latowa. Szan. Publiczności 
donosimy niniejszym, iż Tow. Młodzieży polsko- 
katol w Poznaniu urządza w przyszłą niedzielę 
19. bm. w cienistym ogrodzie na Wzgórzu św. 
Łazarza swą zabawę istową z nadzwyczaj uroz
maiconym programem. Także znane już Szano
wnej Publiczności kćłko śpiewackie towarzystwa 
wystąpi znowu z kilku utworami pod batutą dyry- 
gienta p. M. Perzyńskiego.

Kto zatym pragnie w przyszłą niedzielę 
kilka miłych chwil na wolności przepędzić, niech 
pospieszy na Wzgórze św. Łazarza. Dochód z za
bawy przeznacza towarzystwo na fuidusz sty- 
pendjalny dla członków, chcących się dalej zawo
dowo kształcić.

— * P. Palędzki, lekarz-dentysta wyjechał 
na pewien czas. Bliższe szczegóły w inseracis 
w numerze dzisiejszym.

— ‘ Egzamin do jednorocznej służby. Mło
dzieńcy popisowi z obwodu regiencyjnego poznań
skiego, którzy egzaminem wykazać ehoą kwalifi
kację do jednorocznej służby, winni wnioski o do
puszczenie do egzaminu stawić do reglencji naj
później do 1. sierpnia r. b. W wniosku wymienić 
trzeba te dwa języki, w których zgłaszający się 
ohce być egzaminowany, równocześnie podać na
leży, czy, ile rasy i gdzie kandydat składał egza
min przed komisją egzaminacyjną. Oprócz tego 
dołączyć trzeba wszelkie do wojskowości petrzebne 
papiery.

— * Ofiara procesu Eulenburga. Przez 
zbyt gorliwe czytanie sprawozdań z procesu 
Eulenburga dostał pewien tutejszy ślusarz pomie
szania zmysłów. Uroił sobie, że dwóch jego zna
jomych ściga go ustawicznie i stawia mu zdrożne 
propozycje. Kupił sobie rewolwer, aby rzekomych 
prześladowców zastrzelić. Ponieważ stał się przez 
to niebezpiecznym, musiano go oddać do zakładu 
obłąkanych.

—■ • Z rynku pracy. Ogólne położenie 
rynku pracy w Poznaniu w miesiącu czerwcu 
było nieco pomyślniejszym jak w miesiącu po
przednim. Liczba mężczyzn poszukujących pracy 
wynosiła 1297, kobiet 1180, a miejsc wolnych 
było 707 dla mężczyzn i 1139 dla kobiet. Obsa
dzono zaś miejsc 690 względnie 1002.

— * Bójka wśród cyganów. We wtorek 
nad wieczorem powstała przy bramie Warszaw
skiej zacięta bójka pomiędzy cyganami, podczas 
której pokaleczono jednego z walczących do tego 
stopnia, że musiano go do domu odnieść. Na 
wiuok zbliżającego się policjanta cała szajka się 
rozproszyła i znikła bez śladu. Cyganie ci po
chodzą podobno z Główny.

— ’ Nagrodę wysokości 30 mk, wyznaczył 
prezydent regieneyjny stróźówi mostu Ignacemu 
Tomczakowi w Nowymmieśeie za to, że na dniu 
27. stycznia r. b. z narażeniem własnego życia 
uratował od utonięcia robotnika Andrzeja Szoze- 
śniaka z Lubrza w pow. średzkim.

— * Bank indowy w Szamotułach nabył 
drogą kupna kamienicę przy rynku tamże od żyda 
Louis Posnera. Cena kupna 42 000 mk.

—• * Proces prasowy. Przed Izbą karną 
w Grudziądzu stawał w ubiegłą sobotę redaktor 
Gazety Grudziądzkiej p. Bolesław Szczuka jako 
oskarżony o obrazę amtowego Mathiasa z Osie- 
czny w Prusach Zach. Obrazy dopatrzyła się 
prokuratorja w artykule zatytułowanym : „Pierwsze 
wywłaszczenie — ale z kołtuna“. Sąd skazał 
p. Szczukę na 300 mk. kary względnie 30 dni 
więzienia.

— * Miejsce dla rymarza. Do Gazety



Polskiej donoszą, że w pewnej większej miejsco
wości w okolicy Śmigla i Wolsztyna bardzo po
żądany jest rymarz polak. W okolicy niema 
prawie współzawodnika, a parafja liczy około 
7 tysięcy dasz; odległość do Śmigla wynosi 2 i 
pół a do Wolsztyna 3 i pół mili; są to najbliż
sze miasta. Dotychczasowy rymarz miał dobre 
powodzenie, lecz wyprowadził się od lipca na 
Slązk, okupiwszy się tamże. Pospiech jest ko
nieczny. gdyż niemcy zamierzają swego sprowa
dzić. Dalszymi wskazówkami służy redakcja Ga
zety Polskiej w Kościanie.

— * Stary wóz Drzymały przyznany został 
p. Wincentemu Przymusowi w Modrzn, któremu 
władze odmówiły prawa wybudowania na parceli 
swej domu mieszkalnego. Wóz staraliśmy się 
umleśelć jak najbliżej Poznania, bo stan jego nad 
wyraz opłakany nie pozwalał na transport koleją 
żelazną. Koszty niedalekiego nawet przewozu 
przewyższyłyby jego wartość.

Przy tej sposobności cheielibyśmy tym 35 
osobom, które po wóz się zgłosiły, zwrócić uwagę, 
że firma A. Dzieciuehowicz w Poznaniu, Rybaki 
4/6, wykonuje wozy mieszkalne w cenie 1500 do 
2500 mk., że dalej za firmy tej jak i każdej po
dobnej pośrednictwem można nabyć wóz stary 
w cenie tańszej od najtańszego domu mieszkal
nego. Przedsiębiorczość Drzymały niech służy 
innym za przykład.

Za komitet: Dr. Tadeusz Jaworski.
— * Ważny wyrok dla podróżujących. Pe

wna fabryka materacy skarżyła przed sądem ku
pieckim we Frankfurcie nad Menem podróżują
cego, który przyjął u niej mnjsce na mocy odno
śnej umowy, że nie chclał podjąć swoich obowiąz
ków. Nie skarżyła jednak o odszkodowanie, dla 
tego wyrok dla niej korzystny miałby tylko ide
alne znaczenie, ponieważ przymusowe jego wyko
nanie byłoby niemożliwym. Właściciel taj fabryki 
poznał owego podróżującego podczas podróży i 
ofiarował mu miejsce w przedsiębiorstwie, ponie
waż dowiedzie! się o nim, że jest dzielnym kup
cem. Podróżujący oświadczył, że musiałby zapła
cić 3000 marek kary konwencjonalnej za to, że 
wstępuje do firmy, która jest konkurencyjną wzglę
dem jego dotychczasowego pracodawcy. Ostatecz
nie jednak zgodził się na to, że jego nowy praco
dawca zapłaci za niego 2 tysiące mk. kary 
konwencjonalnej i że mu da zamiast 300 marek 
tylko 250 marek pensji miesięcznej, oprócz tego 
1 procent prowizji i 15 marek cod siennego wy
nagrodzenia na koszta podróży. Później atoli do
niósł owemu właścicielowi fabryki, że umowa z 
nim zawarta sprzeciwia się dobrym obyczajom, 
dla tego zrzeka się ofiarowanego mu miejsca.

Po ożywionej rozprawie i po odrzuceniu przez 
strony dobrowolnej ugody sąd odrzucił skargę 
właściciela fabryki 1 nałożył ma koszta procesu. 
W uzasadnieniu tej decyzji powiedziano, że umowa 
pomiędzy właścicielem fabryki a podróżującym 
sprzeciwiała się prawu i dobrym obyczajom, po
nieważ podróżujący nie miał prawa przyjęcia miej • 
sca u firmy konkurencyjnej.

— * Zatwierdzony wybór burmistrza. W 
Krobi wybrany został przed dość dawnym już 
ozasem burmistrzem przez radę miejską jedno
głośnie dotychczasowy długoletni burmistrz pan 
Bslcsrek na dalsze lat 12. Wybór jego dopiero 
teraz został zatwierdzonym. ”

— * Inowrocław. Straszny wypadek zda
rzył się wczoraj w naszym mieście. Dziewięcio
letni chłopiec p. Kołodziejskieg) i 7 letni pana 
Nietza utonęli w sadzawce, położonej przy ul. 
Klauzy, będącej własnością p. Gawrońskiego. 
Chłopcy kąpali się, a dostawszy się widocznie na 
głębię, a raczej wpadłszy w muł sadzawki utonęli. 
Działo się to około 7. wieczorem. Przywołany 
lekarz mimo usilnych starań nie mógł ich już 
dowołać do życia.

— * Gniezno. W poniedziałek rano wyda
rzyło się nieszczęście w rodzinie stolarza Mullera 
w Gnieźnie. Dziecko jego poszło do fabryki ma
szyn przy ulicy Warszawskiej i bawiło się przy 
kołach będących w ruchu. Przytym doBtało się 
rączką pomiędzy dwa zębate koła, które mu 
zmiażdżyły trzy palce u prawej ręki.

— * Czerniejewo. Straszne nieszczęście 
mogło się było łatwo wydarzyć w tutejszej szkole 
katolickiej. W jednej z klas zapsdt się sufit i to 
krótko po wypuszczeniu dzieci. Mają tu wkrótce 
budować nową szkołę, leoz zachodzi obawa, że 
nim budowa wogóle się rozpocznie, stara szkoła 
zapadnie sie zupełnie.

— * Bak. Tow. gimn. Sokół w Baku 
urządziło w niedzielę 5. bm. w ogrodzie p. Badera, 
zabawę latową, połączoną z ćwiczeniami gimna
stycznymi. Zabawa byłaby się bez wątpienia 
świetnie udała, gdyby nie deszcz, który z małymi 
przerwami lał strumieniami przez cały niemal 
dzień. Mimo to, choć w słocie I błocie odbyły 
się ćwiczenia drużyn sokilich wzorowo.

Zaznaczyć tutaj trzeba, iż publiczność nasza 
sympatyzuje z Sokołem, czego dowodem liczne 
fanty ofiarowane dobrowolnie do wylosowania, 
a która uratowały nas od zupełnego fiasco. Dru
gim dowodem szczerego zainteresowania się było to, 
iż Szan. goście, choć w szczupłei liczbie, wśród 
deszczu, dotrzymali miejsca i pilnie śledzili mchy 
ćwicsąoych druźym, nagradzając ich bacznymi 
oklaskami.

Za łaskawie okazaną przychylność naszemu 
Towarzystwu wypowiadam wszystkim ofiarodawcom, 
zacnym obywatelom i paniom, w imienin całego 
Towarzystwa serdeczne podziękowanie i wyrażam 
nadzieję, iż w przyszłości idea nasza przy lep szych 
okolicznościach, liczniejszych znajdzie zwolenników. 
Równocześnie dziękuję sąsiednim bratnim draży- 
nom za solidarne poparcie. Czołami

Sylwester Czysi,
prezes Tow. gimn. Sokół w Buku.

— * Kostrzyn. Kółko rolnicze kostrzyń- 
skie przez cały ciąg swojego istnienia urządziło 
w uroczo położonym ogrodzie swego członka pana 
Mizerskiego pierwszą zabawę latową. Program 
gier i zabawy był wieloe urozmaicony. Przy 
dźwiękach swojskiej muzyki bawiono się bardzo 
ochoczo. Do poloneza, którego wyprowadził miej
scowy ks. prób. Fisohbaab z gosposią domu paai

Mizerską, etanęła pokaźna liczba. Młodzież w cie
niu drzew pląsała do późtego wieczora. Oby ta 
pierwsza zabawa była bodźcem do łączenia się 
bratniego, boć tam były wszystkie stany w brat
niej zgodzie i harmonji.

Zasługa tu wieka Ssan. Z »rządu Kółka, na 
którego czele jest p. A, Radoński z Górki, jak 
i duszą urządzenia zabawy był miejscowy ks. pro
boszcz. Owa zabawa, tak pod względem moral
nym jak i materjalnym dobrze wypadła, bo ooś 
grosza jeszcze na czysto wpłynie do kasy Kółka.

Joden z przemysłowców.

— * Mróz w lipou. Z Trembowli (w Galioji)
donoszą: Wskutek panującego mrozu, który się
w pierwszych dniach lipca w całym powiecie 
ukazał, znaczna część plonów została zniszczona. 
Najbardziej ucierpiały hreczka, ziemniaki i kuku
rydza; z warzyw zaś fasola, bób i ogórki. Całe 
łany przedstawiają jedną zozeraiałą, zżółkłą, zwa- 
rzoną mrozem powłokę.

Mróz, który nie dokonał swego w maju, jak 
co roku bywa, zemścił się srogo i to w lipcu — 
najwięcej szkód ponieśli włościsnie w okolicznych 
wsiach.

— • Przerwane zaręczyny. W Warna wie 
przy ul. Wałowej odbywały się zaręczyny zawo 
dowego złodzieja Malowańczyka z Chaną B rajmó ■ 
wną, koleżanką zapewae po fachu, Wszystko szło 
dobrze; goście przy uczcie zaręczynowej spełnili 
moc toastów, gdy w tym wtargnęli na ucztę nie
proszeni goście — agieaei policji śledczej — i 
młodą parę oraz kliku gości zapakowali d; kozy. 
Okazało się bowiem, że pierścionki zaręczynowe, 
biżuterja panny młodej i pana młodego, część 
garderoby i nawet uozta — wszystko to pocho
dziło z kradzieży.

— * Katastrofa kolejowa. Dzienniki lwow
skie donoszą, iż w nisdzielę o godzinie 1. po po
łudnia między Rzęsną Ruską a Rzęsną Polską 
wykoleił się pociąg osobowy, dążący z Janowa do 
Lwowa. Katastrofę tę przypłacił ciężkim kalec
twem, bo zgrnchotaniem obu nóg, jeden z pasa
żerów, Btudeat Władysław Bahr. Dwa wagony 
strzaskane.

Przyczyną katastrofy był zbrodniczy czyn 
czterech wiejskich chłopców, których udało się 
już miejscowej źandarmerji wyśledzić. Chłopcy 
ci, jak stwierdzono, od dłuższego już czasu upra
wiali zbrodniczy ten sport, podkładając na szyny 
brusy, kamienia i t. p.

— * Najnowszym sportem damskim “w 
Paryżu jest obecnie walka na parasole lub para
solki, W przeciwieństwie do wszelkich innych 
sportów damskich nie jest to kaprys mody, lecz 
niejako konieczność. Paryżanki chcą się przez 
używanie parasolki wyćwiczyć w obronie przeciwko 
apaszom. Jedna ze znanych kobiet w Paryżu daje 
lekcje sztuki bronienia się parasolką, a posiada 
bardzo wiele uczennic, z których niektóre są po
dobno niesłychanie zręczne. Na ten nowy sport 
zwróciła takie uwagę policja paryska — być mo
że ze względu na to, iż podczas ostatnich wybo
rów do Rady municypalnej agltatorki za prawem 
wyborczym kobiet rozwinęły gorączkową działal
ność. Safraźystki wynalazły sobie więc nową broń, 
z którą walka będzie trudna.

— * Z dziejów nieszczęśliwej miłości” 
Gazety lwowskie donoszą o dokonanym w Prze
myślu zamachu morderczym i samobójczym. Nie
daleko stacji kolejowej w zbożu znaleziono dwojs 
młodych ludzi ciężko rannych, dających słaba 
znaki życia. Kobieta, mogąca liczyć około 25 lat, 
miała dwie rany postrzałowe w głowę i piersi, 
mężczyzna około 20-letni, ranę w okolicy ucha. 
Po zaopatrzenia odwieziono oboje do szpitala.

Przeprowadzone dochodzenie policyjne stwier
dziło, że kobieta nazywa się Alojza Gajbel i jest 
żoną dobosza 9. pp., mężczyzna zaś nazywa się 
Firlejów i jest ślusarzem,

F.rlejów od dwu miesięcy mieszkał u Gaj- 
blów. Mieszkając pod jednym dachem, Firlejów 
zakochał się w Gajblowej, jednakowoż zdajs się 
bez wzajemności. Korzystając z nieobecności 
męża, który jest w Starym Samborze na mane
wrach, wybrał się Firlejów z Gajblową wczoraj 
na przechadzkę w pole i tu strzelił do niej dwu
krotnie z rewolweru, a następnie strzelił do siebie. 
Rany obojga ciężkie.

— * Kobiety „torreadorki“. W Hisz- 
panji od niejakiego czasu w walkach byków za
częły brać udział kobiety w charakterze torreado- 
rek. Jedna z tych »toreras*, Rnsrta, uzyskała 
nawet tytuł i stanowisko „matadora“, to jest tor
readora, kierującego walką byków, zadającego by
kowi ostatai cios szpadą. Nowe to zajęcie wi
docznie przypadło bardzo do gusta pięknym có
rom Hiszpanji, gdyż zaczęła się wszędzie tworzyć 
„cuadrille'1 torrsadorek tak łiczaie, że aż zwróciło 
to uwagę władzy. Minister spraw wewnętrznych 
wydał w tych dniach rozporządzenie, zabraniające 
kobietom brać udział w walce byków. Rozporzą
dzenie brzmi: Praktykowanie sztuki torreadorskiej 
przez kobiety, chociaż nie jest wzbronione przsz 
żadne prawo, jest jednak widowiskiem przeciwnym 
kul turza i uczuciom delikatności. Władze nie po
winny od dzisiaj pozwalać na urządzanie wido
wisk, na których byki mają być zabijane przez 
kobiety.

— " Przedstawienie przy świecach. W 
Isohlu podczas przedstawienia w teatrze, na któ
rym był obecny cesarz aastryjacki, nagle pogasły 
wszystkie światła. Powstała w pierwszej chwili 
panika wśród publiczności, która uspokoiła się 
dopiero, gdy się dowiedziała, że cesarz pozostał 
w loży. Wkrótce zjawił się aa scenie dyrektor 
z latarnią i zawiadomił, że z powoda wypadku 
w centralnej stacji elektrycznej w całym mieście 
zgasło światło. Cesarz wyszedł następnie z tea
tru. Przedstawienie dokończono przy świecach.

— * Ubezpieczenie od bandytyzmu. 
Wszystkie niemal większe fabryki w. Zagłębiu 
ubezpieczyły się od napadów bandyckich. Ubez
pieczenia dokonywa jedno z niemieckich towa
rzystw ubezpieczeniowych, które też wypłaca nie
zwłocznie sumę zrabowaną, bez względu na czas, 
miejsce i inne okolicznośji, towarzyszące grabieży.

PMa się rozumieć, iż, wobec częstych napadów

bandyckich, premium ubezpieczeniowe jest bardzo 
wysokie.

— * Trzyletni» zabójczyni. W tych dniach 
małżeństwo Błaszczykowie z Chełma, w powiecie 
radomskowskim, przywiozło do szpitala św, Trójcy 
w Piotrkowie 1 roczne dziecko przebite nożem, 
które wkrótce zmarło. Jak się okazało, spraw
czynią zbrodni była 3-letnia córka Błaszczyków, 
która, nie mogąc zabawić plączącego dziecka, 
chwyciła nóż i wbiła go w brzuch swego brata.

— Zamach na Kraszeninnikows. Dono
siliśmy już o dokonanym w Petroztwodzku zama
chu na życie b. prezesa Izby sądowej, Kraszęnin- 
nikowa. Dzisiaj otrzymujemy w tej sprawie nastę
pujące bliższe szczegóły według Birż. Wiedo- 
mosti:

Ad w. przys. Goldstein, ktiry dopiero co po
wrócił z Petrozawodzka, gdzie występował jako 
obrońca w dwucb sprawach, sądzonych na sesji 
wyjazdowej Isby sądowej pod przewodnictwem 
Kraszeninaikowa, opowiada, że nigdy nie widział 
jeszcze prezssa Izby sądowej w tak wesołym na
stroju, jak podczas taj wspólnej podróży do Pa- 
trozawodzka.

Mówił on do Goldsteina, iż wziął z sobą 
wędki i wogóle przyrządy do łowienia ryb, gdyż 
zamierza użyć tam swego ulubionego sportu.

Po przybyciu do Petrozawodzka Kcaszeaisai- 
kow zaraz z członkami Izby, Zsjfertem, Korobozi- 
czem Czerniawskimi zajął trzy numery w hotelu 
Knpieyns, tuż koło przystani parostatków.

Jaż na statku Kraszeninnikow skarżył się 
Goldsteinowi, że podam jedzenie było niezupełni« 
świeże. Goldstein żartem odpowiedział:

— Niscb pan tylko czasem nie zachoraje, 
bo będzie pan musiał leczyć się u tego samego 
doktora Garawieza, którego pan właśnie jadzie 
sądzić.

Przepowiednia sprawdziła się. Doktor Gare- 
wicz jest jedynym chirurgiem w całym Petro- 
zawodzku, Na dwa dni przed zamachem Gu?8- 
wicz z wyroku Izby sądów sj poi przswoiaictwem 
Kraszeninnikowa skazany został na rok twierdzy 
za mowę, wygłoszoną na wiecu.

Goldstein w obronie swej zaznaczył, że Gi- 
rawicz uczynił wezwanie do zorganizowania kon
stytuanty w gabsraji Otonieeklej dopiero po za
strzeżenia, iż sami idea konstytuanty może być 
zrozumiana w tym kraju dopiero po upływie ty
siąca lat.

W aastępnsj sprawie nauczyciela miejscowego 
Wołoszinowa, bardzo popularnego w mieście, Izba 
wydała wyrok uniewinniający.

Pabliezność, przepełniająca przeznaczone dla 
niej miejsca, przyjęła tea wyrok hucznymi oklas
kami.

Kraszeninnikow, blady, jak płótno, zerwał się 
ze swego miejsca i głośno zawołał:

— Proszę natychmiast wyjść precz! Miał 
rację obrońaa doktora Garewioza, twierdząc, że 
publiczność w Petrozawodzka jest niekulturalna.

Woźii wydal li natychmiast publiczność 
z sali,

W da. 7. b. m., czyli w dain zamacha, 
ogłoszone zostały wszystkie wyroki w formie osta
tecznej.______

Katastrofa kopalniana w Juzówce.
Dopiero teraz dzienniki rosyjskie z prowincji 

południowych przynoszą wstrząsające szczegóły 
katastrofy w kopalniach Rykowskicb w Juzówce, 
o której telegramy ajencyjne dały dotychczas na
der skąpe wiadomości.

Przyczyną katastrofy był wybuch gazów. — 
Wybuch nastąpił w części wschodniego szybu, 
bliżej powierzchni. Poważnych uszkodzeń w szach- 
cie nie stwierdzono. Roboty w szybach kopalni 
rykowskich przerwano.

Z liczby robotników, którzy zginęli, 200 po
zostawiło rodziny. Chociaż przedsięwzięto środki 
desinfekcyjne, zapaeh trupi zatrawa wokoło miej
sca, gdzie zwłoki poznawano i obmywano. W licz
bie zabitych byłe: 2 dziesiętników, 2 robotników 
wentylacyjnych, 2 urzędników Związku górniczego 
i 39 koni.

Do szybu opuściło się przed katastrofą 336 
robotników. Pierwszego dnia po wydobyciu zwłok 
pochowano w mogiłach wspólnych 223 ludzi, na
zajutrz — 25, a trzeciego dnia —14 robotaików. 
Widok trupów był okropny, gdyż większość uległa 
rozkładowi jeszcze w szybie przed ich wydobyciem 
a wielu było silnie poparzonych.

Były zdumiewające przypadki uratowania się 
niektórych robotników grupami dzięki ich orien
towaniu się w chwili katastrofy. Oldział ratowni
czy zjazdu przemysłowców górniczych ocalił ży
wcem 11 ludzi. W liczbie zabitych było dwuoh 
ratowników. Oldział ich pracował z wielkim po
święceniem. 5

Inżyniera Lewickiego, sztygara Iwanowa, któ
rzy ocalili skład dynamitu, gdzie w pobliżu sze
rzył się pożar, wydobyto nieprzytomnych.

Dokładnej liczby zabitych jeszcze nie okre
ślono. Zmiana zwykła składa się z 2500 górni
ków, ale twierdzą, że zginęło tylko 409, a admi
nistracja kopalni zmniejsza i tę liczbę do 309.

Korespondont Jużn. Kraju tak opisuje to, co 
się działo bezpośrednio po katastrofie.

Odkopywanie trapów dokonywane jest szybko. 
Zwęglone, oszpecone, z oderwanymi kończynami 
zwłoki te składane są jedne na drugie, tworząc 
wielką górę trapią. Robotnicy z kopalń sąsiednich 
i innych zmian, ściągający tyslącami4 oblegający 
tłumnie miejsce katastrofy, nie mogą rozpoznać 
towarzyszów swych i ziomków.

W szpitalu kopalnianym rozgrywają się sceny 
nie do opisania. Kilkudziesięciu robotników ocalo
nych stęka, jęczy, krzyczy, rzuca się z bólu i 
przestrachu. Rozmówić się z nimi — niepodobna. 
Okropna wstrząśnienie fizyczne i moralne rozstroiło 
zupełnie ich system nerwowy. Wielu ogłuchło i 
oniemiało. Szczegółów katastrofy niepodobna od 
nich dowiedzieć się.

Od czego mianowicie gaz się zapalił, ściśle 
wyjaśnić trudno. Najprawdopodobniej któryś z ro
botników zapalił papierosa.

Zabici robotnicy są to przeważnie wychodźcy 
z gubernjl środkowych Cesarstwa, którzy pozosta
wili rodziny swoja w odległej ziemi rodzimej.

Właścicielem kopalni rykowskich jest paa 
Bnroz, dyrektor ekaterynosławsklego Tow. prze
mysłowego górniczego.

Wszyscy zabici robotnicy byli ubezpieczani, 
tak, Ź8 Tow. ubezpieczeń zapłaci ich rodzinom 
około miłjona rubli.

W jednym miejscu szybu węglowego słychać 
było jeszcze głosy robotników, wzywających po
mocy. Przypuszczano więc, że zawalenie się je
dnego z szybów sprowadziło odcięcie grupy 200 
robotników. Ala trupy dobywano wciąż nowe, a z 
liczby rannych trzech górników niebawem zmarło. 
Dwie kobiety, poznawszy zwłoki mężów, padły 
również trapem na miejscu.

Co do przywalonych żywcem we wschodniej 
części szybu nr. 3. dwustu robotników, losy ich 
nie są zdecydowane, ale przypuszczają powszech
nie, że są straceni. Rozpacz żon i dzieci robotni
ków miejscowych jest bezgraniczna.

Stacją ratunkową rady zjazdu przemysłowców 
górniczych, urządzoną na sposób europejski i do
skonale zaopatrzoną, zawiaduje inżynier Fedoro
wicz. Mieści się ona w Makiejówce i służyć ma 
dla całego zagłębia donieckiego, ale przy tak 
olbrzymiej katastrofie stacja ta czynna jest do
piero po raz pierwszy.

Rada zjazdu przemysłowców górniczych zło
żyła na mogiłach ofiar katastrofy w Juzówce 
wieniec olbrzymi z napisem:

»Pracownikom górniczym, którzy zginęli pod
czas wybuchu dnia 1. lipca r. b. — Rada zjazdu 
przemysłowców górniczych południa Rosji«.

Proces o morderstwo.
Gniezno, 13. lipca.

(Piąty dzień rozpraw.) Sąd przystępuje do 
dalszych wysłuebów świadków. Pomiędzy innymi 
zeznaje świadek Radziszewska, że w dniu mor
derstwa widziała nieboszczkę idącą po południa 
na miejsce zbrodni z widłami o białym trzonka ; 
kilka godzin później widziała oskarżonego powra
cającego z pola (miejsca zbrodni), trzymającego 
widły także z białym trzonkiem. Do świadka 
Gulczyńskiego miał się oskarźoiy wyrazić, że 
żona jego do roboty jest jeszcze dobra, ale zre
sztą więcej nie warta, jak ażeby ją kołkiem zabić. 
Stanisława Maeioszek zeznaje, iż Marjanna Kul
czyńska śpiąc u niej w nocy po zabójstwie, mó
wiła, że oskarżonego i jego żony nie było przez 
całe południe w domu; sprawcą może być tylko 
jej wuj, on już dawno na swoją żonę czatował.

Po wysłuchaniu jeszcze kilkunastu świadków, 
których zeznania tyczyły się poniewierania Hie- 
boźczki i grożenia jej zabójstwem ze strony oskar
żonego, lub też mniej ważnych rzeczy, zamknięto 
o godzinie 12. w południe postępowanie dowo
dowe. Obrońca stawia wniosek, aby członków 
rodziny Kulczyńskich nie zaprzysięgano, ponieważ 
są mocno podejrzani. Sąd zgodził się na ten 
wniosek.

Przewodniczący zwraca się do oskarżonego 
z następującymi słowami: Podług zgodnych opinji 
rzeczoznawców ais może być w danym przypadku 
mowy o samobójstwie. Przyczyny zabójstwa szu
kać należy w motywach wewnętrznych. Ani 
oskarżony, aai świadkowie nie wypowiedzieli pe
wnego podejrzenia w innym kierunku. Nóż użyty 
do czynu pochodzi z Waszego gospodarstwa.

Świadkowie Pilewski i Beyma widzieli Was 
idących na miejsce czynu i stamtąd powracających. 
Nieboszczkę widziano z widiami o białym trzonka; 
o godz. 4. widział Was Januchowski powracają
cych z pola z takimi samymi widłami, których 
poprzednio nie mieliście w ręku. Gdzie byliście 
w czasie od godz. 1. do godz. 2. i pół ? Czyż 
nie widzicie, ia wszystkie te fakta otaczają Was 
pierścieniem, z którego już nie ma wyjścia?

Oskarżony odpowiada: Ja nie popełniłem tej 
zbrodni. — Sąd przedkłada następnie przysięgłym 
tylko jedno pytanie co do winy, brzmiące: Jest 
oskarżony winnym zabicia swej żony dnia 26. 
lipca r. 1907. w Ochodsy i popełnienia tego za
bójstwa z rozwagą.

Potym zabiera głos prokurator, uzasadniając 
swój wyrok. Jest on zdania, iż podsądny jest wi
nien morderstwa; on tylko jedynie może być 
sprawcą. Prosi przysięgłych, aby aa pytanie od
nośne dali odpowiedź potakującą, — Przysięgli 
orzekli, iż oskarżony jest winnym rozmyślnego za
bójstwa, ale że popełnił ja bez rozwagi. — O go
dzinie 5. wydał sąd wyrok skazujący oskarżonego, 
jak już wczoraj podaliśmy, na 15 lat domu kar
nego.

Rozmaitości.
— Sztuczne stare wina. Nawet ludzie 

używający bardzo mało trunków, uznają ogromną, 
różnicę między winem młodym a starym. Pierw
sza jest zwykle kwaśne i niema tego „bukietu“, 
co drngi3. Dopiero stopniowo z biegiem mniej 
lub więcej dłuższego esasu, wino traci swój kwas 
i pozyskuje bukiet — „starzsja się'1.

Przez długi czas niewiadomą była zupełnie 
przyczyna tego starzenia się wina. I dopiero 
prace Barfchełota, Pasteura i wieln innych uczo
nych stwierdziły, że proces ten zależy od wpływu 
dwucb czynników: tlenu i temperatury. Wino 
składa się/z dwojakisgo rodzaju substancji: pierw
sze weszły w nie niezmienione z soku winogrono
wego, drugie zaś wytworzyły się w winie wskutek 
farmsntacji, jak np. spirytus, kwas octowy i t. p. 
Pod wpływem tlenu powietrza, przy zwykłej tem
peraturze, tanina kwaśnieje i osiada, pociągając 
za sobą nadmiar kwaśnego calium, co zmniejsza 
kwas wina. Z drugiej strony spirytus, działając 
na swobodny kwas, wytwarza eter; te dwa pro
cesy przyczyniają się też głównie do ukazania 
się w winie „bukietu“.

Proces starzenia się wina trwa 8 do 10 lat, 
po których upływie wino jest gotowe. Takie 
długie trzymanie wina w piwnioaoh kosztuje 
drogo i dla tego ogromnie podnosi cenę wina. 
Wobec tego nie dziw, że gorliwie poszukają wi- 
niarze sposobów „postarzenia“ wina. Niedawno 
pewien winiarz w Sewilli Cassisa wynalazł taki 
sposób, który, być może, wywoła rewolucję w pro
dukcji win.



Cassisa, biorąa pod uwsgę ten fakt, ia psy 
-podniesienia temperatury proces starzenia się 
wzmaga, postanowił wzmocuió ten proees, wpro
wadzając sztucznie do wina tlen i podnosząc jego 
temperaturę. Próby-dokonane z polecenia rządu 
włoskiego, dały bardzo pomyślne wyniki. Najlepiej 
udały się próby z warmoutem i marsalą. Po 
dwugodzinnym funkcjonowania aparatu, który 
Cassitfa nazwał „Ossigenos“, młode wermouty 
1 marsale miały bukiety starych wystałych win. 
Dalsze doświadczenia, oczywiście, wprowadzą różne 
udoskonalenia do aparatu Cassisa i poksźą czy 
wino na długo zachowuje swe właściwości, pozy
skana tak sztucznie.

Ostatnie telegray i wUnw&

Konferencja słowiańska w Pradze.
Praga, 15. lipoa. (Telegram własny.) Na 

dzisiejszym posisdzsaiu oświadcza Spasowicz 
w imieniu polaków, że są za wystawą 
wszechsłowiaóską, w nadziei, że konfe
rencja uchwali zasady wolności i równo
uprawnienia wedle słów Kramarza. Na 
to wstał jeden z hakatyatycznych delegatów ro
syjskich, Korablew i ohciał wywołać awan
turę, ale zebrani razem z większością rosjan okla
skują polaków. Zmoskwiczony rusin Wergun 
wywleka w namiętny sposób kwastję polsko- 
ruską.

Polak dr. Grek oświadcza, że polacy nie 
uciskają i uciskać nie będą rusinów, przeciwnie, 
dążą do porozumienia z nimi; w spory partyjne 
rusinów polacy się nie mieszają. Starorusin 
Oudykiewiez wyraża radość swoją z powodu 
tego oświadczenia. Wreszcie rosjanin Krassow
ski!, z prawicy październikowców, wyraża na
dzieję, że w stosunku polsko-rosyjskim nie będzie 
w przyszłości tego, eo było dotąd. Powstaje bu
rza oklasków. Postępowcy rosyjscy ściskają 
dłoń polakom.

Proces Eulenburga.
Berlin, 15. lipoa. Lekarze rzeczoznawcy 

’twierdzili, że książę Ealenburg z powodu powa 
żnej choroby nie mógł przybyć na rozprawy 
sądowe, mimo, że wyznaczono je w wielkiej sali 
konferencyjnej lazaretu, wyrażają jednakże na
dzieję, że jutro będzie mógł być obecnym. Wobec 
tego naznaczył sąd rozprawy na jutro do połud
nia o godzinie pół do jedenastej w sali konfe
rencyjnej lazaretu.

14.
mocna

23/4
86,10

214,60
99,70
82.90
99,70
91.90
82.90
88,75

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultiHio.
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Tendeneja: mocna,

.Dyskonta prywatne........................ 23/4
Korony , , ,...................................85,05
Rabie . . i..................................... 214,60
4% niemiecka pożyczka państw, 99,70
8’/„ poznańska pożyczka prow . 83,—

praskie konsola......................... 99,70
3*/,’/3 , » 91,90
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alt.
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. japońska . . ,
, rosyjska 1902 
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serbska renta........................
Tareokie losy .......
3,1/,0/© polskie listy zastawne . 
Akcja berlińskiej kolei elekt?.

» poznańskiej kolei elektr,
. auatr.-węg, kolei państ. ult. 
» lombardy
. Baltimore and Ohio
„ Canada PaoiSe ....

hamb.-ameryk. tow. transp 
„ póln.-niem. Lloyda

berlińsk. tow. handl. nlt, 
a banku darmstaokiego
„ , niemieckiego.
„ » dyskontowego „
a , drezdeńskiego

póln.-niem. zakłada kredyt. 
, austryaok. zakładu kred, ult. 
a banka wsoh. dla handl. i prz 
, rosyjsk. banka dla hand, zagr 
a browaru Huggera , 
b ogólnego tow. elektr. , . , 

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

,e, boohumsk. lejami stali ,
„ «hem. febr. Miloha , , ,
, cukrowni w Wschowie , 

kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . , 
b tow. młyn. Hermanna, ,

,8 kopalni Hohenlohe ,
B Lanrahnty
b górnośląskiego pnem. żelaz. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
, kopalni Phonixa A. G, 
b poznańskiej sprytowni . . 

kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. ohem. Union , ,

5, cukrowni w Kruświey 
Sany • «.

„ austryaskiego zakładu kred, 
„ banka niemieckiego 
„ , dyskoatowago

Laarahnty . . . ,
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101.30
91.90
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98.90
90,76
83,-
99.10
90,3«
97.20
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83.80
95.90
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149,—
90,CO

172,—
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149,—
22.25
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159.90 
122,—
229.90 
171,20 
136, - 
117,10

120.30 
125,—
133.50
213.75

80.25
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214,40
230,—
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189.50
197.50
99.25

178.25 
206,—

98.80
171,80
162.50
169.50 
403,—

198',75
238,—

194.25 
230-
171.25
203.25

199.75 
240 —

194,25
229.75 
170,90 
206.40

Z naszych czasopism.
— Polnische Post nr. 28. (Wiedeń). 

W artykule wstępnym »chłostano dosadnie prots 
sty wszeohniemców auBtryjaokich przeciwko zupeł
nie uzasadnionemu okólnikowi ministra handlu 
dr. Fiedlera, zwracającemu uwagę przemysłowców 
austryjackich, że otwiera się dla nich rynek zbytu 
w Królestwie Polskim dzięki bojkotowaniu towarów 
pruskich. Poseł dr. Józef Ptaś w bardzo przej
rzystym artykule odmalował stan, obecny prac 
nad reformą prasową. O stanie kultury chłopa 
polskiego daj a obcym trafny obraz przekład mowy 
posła Konecznego w Dumie. List Śląski opisuje 
teroryzm niemćów w Cieszynie. List Warszawski 
jest poświęcony tamtejszym teatrom. Dział eko
nomiczny, obfite działy bieżące i przekład z Za
polskiej w odcinku dopełniają treści numeru.

— Tygodnika Ilustrowanego nr. 26. wy
szedł drukiem i zawiera: Dział artystyczny i lite
racki: Przez lud do narodu, przez Henryka Gal- 
lego. — Stary cygan, przez Michała Vóró3martego.
— Dzieci, przez Bolesława Prusa. — Prawda, 
przez Jana Lemańskiego. — Batalista polski, 
przsz Jana Obsta. — Chłopi, przez Władysława 
St. Reymonta. — Czy sprzyjać abstynencji? przez 
Wojcischa Szukiewioza. — Psałterz Dawidów, 
przez Zdzisława Dębickiego. — Chorągiewki jezui
ckie, przez W. Korotyńskiego. — Kronika tygo
dniowa, przez Bolesława Prusa. — Rewie niemie
ckie w Łodzi. — Jubileusz żeglugi parowej na 
Wiśle, przez St. Gr. — Pogadanki moralne, przez 
Metę. — O czci dla bohaterów, przez St. Wy
spiańskiego. — Jan Moniuszko. — Eaha pochodu 
wiedeńskiego. — Uczczenie zasług, przez K. P.
— Kronika.

Numeru dopełnia cały szereg doborowych 
rycin oraz dodatek: „Niewolnicy ciała“ przez 
M. Czernego. ‘

— Przemysłowca nr. 28. treść: Wiadomo
ści Związkowe. — Wystawa przemysłowa w Po
znaniu. — Sprawa dyskontowania rachunków 
przemysłowoów przez banki nasze (ciąg dalszy),
— Kobiety i rzemiosło (część II) — Zjazd dele
gatów, i towarzystw przemysłowych w Tucholi 
(dokończenie). — Artykuły zawodowe: O drzewie 
(dokończenie). — Z historji rzemiosła. — Tkactwo 
w starożytności (dokończenie). — Z życia Towa
rzystw: Stęszew», Toruń, Halle, — Kronika. — 
Kalendarz zebrań.

— Głosu Wielkopolanek tygodnika społe- 
czno-narodowego w Poznaniu (zapisać można na 
każdej poczcie. Przedpłata kwartalna 2 m , z od
noszeniem do domu 2.15 m.) wyszedł nr. 5. i za
wiera: W nowym kwartale. — Obowiązek naro
dowy. — Jan Świerk: »Przemąź«. — Przeinacza
nie polskiego pacierza. — Jaką młodzież wycho
wamy. — O ważności grafologji. — Praca kobiet. 
-— Kronika. — Dom i gospodarstwo — Od Re
dakcji. — Ogłoszenia. — Odcinek: Marja Bogu
sławska : »Słowo honoru pułkownika Teodotowa, 
podług zdarzenia prawdziwego z roku 1900.

Dział powieściowy: Maks Villemer: Prze
klęta. Przekład z francuskiego. — Na Wulkanie.

Targ na zboże.
r-Miaói dnia 15. lipca 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniessj dla sakapn 
i epraodaiy (pod kontrolą iaby rolniocej.) 
Pssenica (dobra) ...... 219,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 175,— 
Jfounień dla browarów (dobry) 150,— 
Owies (dobry) ....... 161,—

Tendencja: stała

Po a n a ń, dnia 15. lipca 1908.
Uraędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.
Przer.ioa „ , , 21,60 20,70 19,90
Zyto .... o 
Jęczmień . , ,

17,30 16,60 15,00
14,50 13,60 12/70

Owies .... 16,00 14,30 13;90

By<g««xes, dnia 14. lipca 1908.
Drsądowe sprawosdanie iaby handlowej.

Psaeniea T ; “om................... 000-212 mk
( porosła, z morzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 174 mk.
( lżejszy gat.,poroin. i stęchły 171 mk.

Jęczmień $ ^«miynary.. 139-143 mk.
( „ browarów ..... 000-000 mk.

Groeh i na P*82«......................... • 167-173 mk.
( do gotowania ..... 000—000 mk.

Owies ••••.»..,, 141—151 mk.
( najpiękniejszy.wiaj moiow

BaHlw, 15. lipca 1968.^
Urzędowe notowanie giełdy,

Na miesią« Ps«e-
niea Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
raop'

Styczeń. . , _1_ _ _ ___ ____
Luty. . . .
Marzec . , . _ _ 1 1
Kwiecień . . I 1
Maj..................... ..... _ 8 Î
Czerwiec . . , _ __ _ _
Lipiec ..... 221,50 19l’- 161 — 152,50
Sierpień .... —._ ___ ___
Wrzesień .... 202 75 183,50 163 25 152 50 ___
Październik , . , 202 25 183 50 68 70Listopad .... _.Ę. -
Grudzień .... » ł 1 ł •

Na dzisiejszej giełdzie produktów otrzymały 
ceny na pszenicę stanowczą zwyżkę. Wmocnienie 
tendencji spowodowały dobre operacje wymiany na 
termin jesienny z jednej strony i deszczowe powie
trze oraz lipcowe pokrycia włącznie z małą podażą, 
z drugiej strony. Zyto utrzymało się z powodu nie
stałego powietrza i małej podaży przy cenach 
Owies, kukurydza i olej rzepny notowane były mo
cniej, ale przedstawiały się mimo to spokojnie. Po
wietrze : zmiennie. '

Wpostaw! dnia 14. lipca 1908
Notowania prywatna 

Pazsnisa biała słaba , . . 19,60—21,40—21,
i. żółta stals................... 19,60—21,30—21

Syto słaba.................................. 16,80—17,60—17
• ę s i m i a i dla browarów słaba 18,60—14,60—16
I ęsaąnUń sbU,........................ 16,00-17,00-17
Owita apok................................ 14.10-16 33-«

Powieść Artura Gruszeckiego (ciąg daiszy.) — 
Dewajtis. Powieść Maiji Rodziewiczówny (ciąg 
dalszy.) — Narzeczona prokuratora. Powieść z 
życia i sławnego agienta śledczego Sherloka Hol
mesa (ciąg dalszy.) — Pan Damazy u ministra. 
Szkic Stanisława Brandowskiego (ciąg dalszy.) — 
Hamor i satyra. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. 
Oprócz tego obszerny dział ilustrowany.

— Świat słowiański, miesięcznik wycho
dzący w Krakowie, w zeszycie na lipiec zawiera: 
Przed konferencją praską przet dra Feliksa Ko 
necznego. — Aadela de Mitrovia przez dra Zy
gmunta Stefańskiego. — U źródeł odrodzenia na
rodowego na Slązku Górnym przez dra Antoniego 
Karbowiaka. — Przegląd prasy słowiańskiej obej
muje prasę ruską, rosyjską, czeską, słowacką, sło
wiańską, chorwacką, serbską, bułgarską, Bośni i 
Hsrcegowiny, Czarnogóry, Mtcsdoaji i Starej 
Serbji. — Zamyka zeszyt obfita kronika sło
wiańska.

Nowe wydawnictwa.
— Konstanty Kościński. .Prawo karne 

w Prusiech, Podręcznik dla ludu polskiego z wzo
rami podań w niemieckim i polskim języku“. 
Grudziądz 1908. Nakładem autora. Cena egzem
plarza 75 fen.

Dziełko to obejmuje następujące przedmioty: 
Wstęp. — Prawo materjalne i prawo formalne. 
— Sądownictwo w sprawach karnych: a) Sąd 
(Schöffengericht), e) Izba karna (Strafkammer), 
d) Sąd przysięgłych (Schwurgericht), e) Senat 
karny przy sądzie nad ziemiańskim, f) Sąd kame
ralny (Kammergericht) w Berlinie, g) Sąd Rze
szy (Reichsgericht), h) Prokuratorja czyli rzecz- 
nictwo rządowe (Staatsanwaltschaft). — Najgłó
wniejsze przepisy kodeksu karnego. — Posiedzenia 
sądowa. — Doniesienie karne (Strafanzeige) i 
wniosek o ukaranie. — Dochodzenia pierwiast
kowe, śledztwo przedwstępna. — Obowiązki i pra
wa obwinionego. — Rewizja w domu. —- Zaare
sztowanie obwinionego. — Kiedy wolno uwięzić 
bez sędziowskiego rozkazu. — Świadkowie." — 
Skarga prywatna, — Procesy karne o przekro
czenie na podstawie mandatu karnego: ą) pro
cesy w sprawash szkolnych, b) Przepisy szkolne 
w Wielkim Księstwie Poznańskim, c) Przepisy 
szkolne w Prusach Zashodaich i Wschodnich, d) 
Co czynić należy, jeżeli się odebrało mandat kar
ny niewinnie. — Sprawy karne borowe czyli le- 
śae. — Maadaty karne za uchybienia celne. — 
Procesy karne o przekroczenie (Uebsrtretnng) bez 
poprzedniego mandatu karnego. — Procesy karne 
o przestępstwa (Vergehen) przed sądem ławni
czym. — Procesy karne o przestępstwa (Ver
gehen) przed sądem ziemiańskim. — Sprawy 
przed sądem przysięgłych, — Zapozwaaie świad
ków wprost przez -oskarżonego. — Obrona i za
stępstwo w sprawach karnych. — Środki prawne 
(apelacja, rewizja). — Odroczenie kary. — Prośba 
do Króla Jegomości o ułaskawienie. — Wykona
nie kary. — O kosztach sądowych.

Adres autora: K. Kościński, Poznań -Posen 
O. 1. Abh.

Targ na zboże.

PasaaAa dnia 15. lipca 1908,
Urzędowe notowanie polioyi miejaaowęj.

Za wy- śre- po- śrsdnies
100 kg. towaru. borow. dniego śladu. eeny

■*- i:®- — — -- — — — )
) ~~

‘7>" jSjff’ — — 17 — 16 50 16,75
'-”»“Ss:SŁ — _ z — — —

\ »
Owies j V*' z —

15
15

50
20 15,40—------AU ¿V I

Bloma prosta.................................................5,00-4,50
Hi“0 • ■ •  ................... .... 6,60—4,80

Targ na artykuły żywności.

Pena*,, dnia 15. lipca 1908.
Urzędowa notowanie poliayj miejscowej.

Cena
najw. naje. śr«4x.

Groeh .
Soaaewiea ,
Groch długi .
Ziemniaki 7,00 6,00 6,60
Wołowina i “2 i™1*1 “1 1,40 1,20 1,80

(od brs. sa 1 kg. 1,80 1,10 1,20
Wieprsowina . „ „ 1,60 1,30 L45
Cielęcina . „ „ 1,50 1.20 1,35
Skopowina . „ „ 1,80 1,40 1^60
Słonin» . „ „ 1,60 0,00 1,60

2,80 2,40 2^50
1,00 0,80 0,90Jaja sa kopę, 3,60 3.40 3,60

Targ na bydło.

PoanaAi 15. lipca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej. 

Spędzono :
sztuk bydła rogatego 

świń chudych 
" „ tłustych
„ cieląt 
„ owiec 
„ kóz 
„ prosiąt

885
111

8

Razem 544 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. III kl. IV kl

Rogacizns:
Woły...................
Wolczaki i jałówki — 28-31 _
Stadniki . . . , — 34-37 _
Krowy.................... — 27-30 20-24 _
Świnie.................... 45 43-44 40-42 39-43
Cielęta .................... — 35-40 27—80 _
Owce.................... _ 33-34 _ _
Krowy dojne sa szt — — — -
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Intere:s spokojny.

Targ na okowitę,
HamkiiPBi dnia 15. lipca 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

lipiec.................................... — 28,—
lipiec-sierpień .... — 28,-
sierpień-wrzesień . . . — 28,—

Towarsyitwa.
— Szanownym członkom Stów, personału 

żeńskiego w handlu i przemyśle donosimy, że 
wspólna wycieczka do Puszczykowa odbędzie się 
w niedzielę 19. bm. z dworca głównego pociągiem 
wychodzącym o godzinie 3,30 po południu. Goście 
mile widziani. O liczny udział prosi Zarząd.

— Czołem! Komisyjne zebranie Tow. gim
nastycznego Sokół na Wildzie odbędzie się 
jutro w czwartek wieczorem o godz. 9. w lokalu 
p. Kasprzaka (dawniej Smętkowski). Uprasza słę 
o punktualne przybycie. Zarząd.

(Nadesłano.)
Teatr rozmaitości Apollo. W środę 15. 

bm, przedstawienie pożegnalne obecnego programu. 
Zarazem odbędą się dziś ostatnie międzynaro
dowe zapasy kobiet. W czwartek rozpocznie się 
nowy program. Wystawioną będzie farsa Lutti 
znanego poety francuskiego Pierre Veber, autora 
sztuki: Navez — tjus pas rien a deńarer?

Księgi stanu cywilnego,
Dnia 14 lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Kupiec Gustaw Löwenberg

z Małgorzatą Jacobsoha. Murarz Stefan Czapla 
z Marianną Darek.

Slaby: Kupiec Berthold Schwarz z Martą 
Wronker. Stelmach Józef Bicki z Walerją Solis- 
gart. Przedsiębiorca budowli Ryszard Sahafffan 
z Ireną Hinz.

Urodzenia: Syna: Robotnik Andrzej Skiba. 
Robotnik Jójef Nowak. Nlezam. O. Stolarz 
Ignacy Broniarz. Szafaer kolei elektr. Ignacy 
Gliszczak. Robotnik kolej. Maciej Sikowski.

Córkę: Szafaer kolei elektr. Kazimierz Bin- 
kiewicz. Ciośla Michał Iwański. Iużynjer Fryo 
Ebert. Niezam. R. Gospodarz Gustaw Berg. Ro
botnik Jan Vetter. Kupiec Witałd Klichowski. 
Murarz Jan Kołodziej. Strażak Władysław Mar
tin, Robotnik Jan Szrama. Ślusarz Paweł 
Krause.

Zmarli : Zamężna Rozalja Brühl z domu 
Bartkowiak 51 lat Restaurator Dominik Andrze
jewski 42 lata. Zamężna Marjauna Dolata z do
mu Pawlak 40 lat. Zamężna Bronisława Zawieja 
z domu Stroińska 30 lat Aniela Ssymańska 10 
miesięcy 1 dzień. Berkadja Kropacz 8 mieś. 13 
dni, Hermann Schultheiss 8 dni. Franciszek Pis
korz 6 mieś. 10 dni. Zygmunt Stanisław Tern- 
płowiez 11 mieś. 9 dni. Fryda Berg 5 minut.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wyboroeg« 

sjbsMo 1 aromatu i doborowego lytaiig 
tureckiego.

¿Patentem zastrzeżone!
M® CfitwSt len., poleca firma

Wulkan F. J. F. Komendzlftski, Drezna.

Wiadomości handlowe.

Bariin) dnia 15. lipca 1908, 

Miejska rsesalnia, — Urzędowe sprawosdanie dyrrkaii
Na sprzedaż wystawiona:

221 sztuk bydła rogatego 
2807 „ cieląt
1462 „ owiec

12156 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa;;

W o ł y:

a) pełnomęsne, utuczone, najprzed
niejsze, najw. 7-letnie. . . 73 —78 mk.

b) młodsze mięsiste, nieutnezono
i starsze utuczone .... 66—70 mk.

c) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze. . 59—64 mk.

d) mało pasione każdego wieku . . 53—57 mk,

Buhaj e :

a) pełnomęsne, najprzedniejsze . . . 67—71 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze. . 60—64 mk.
e) mało pasione.......................................... 54 -58 mk.

Cielęta.
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca...................... ..... 87—91 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca..................... 7G—81 mk.

e) poślednie cielęta od cyca .... 45—50 mk, 
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk,

O W O 9.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone..................... 80—82 mk.
b) starsze skopy utuczone......................71—74 mk,
s) średnio pasione skopy i owca (braki) 60—65 mk, 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).......................... 00—00 mk.

Świnio,

za centnar włącznie 2O“/o tary .
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.......................... 00 —58 mk.
b) mięsite...................................................  56—57 mk.
c) małorosłe..............................................  62—55 mk.
d. maciory.................................................... 00—62 mk.

Z spędzonego na targ bydła pozostało około 70 
sztuk niesprzedanych. Targ na cielęta miał przebieg 
spokojny i zakończył się powolnie; rynek prawdo- 
popobnie nie zostanie uprzątniętym zupełnie. Za do
borowe cielęta płacono ceuy ponad notowania. Owiec 
sprzedano wszystkie z wyjątkiem kilku partji mniej 
wartoęciowego toyaru. Przebieg targu na świnie był 
spokojny i nie zostanie całkiem uprzątnięty. W 
ciężkim, oparowym towarze odczuwać się dawano 
zaniedbanie.



fiBOA Znaczne zalety w porównaniu do niemieckich kąpieli morskich, wielka 
zawartość soli i wysoka temperatura wody, wskutek czego polecone 
osobom słabowitym i dzieciom, działają uspakajająco na ustrój nerwo-wy 
i są ogromnie wzmacniające. — Uzupełniająca kuracja po Pranzensbadzie i Nauheim.

(flllSTRJflCKfl RIWIERfil śliczna promenada nad brzegiem morza — Wspaniale ogrody (parki).

Sezon: ma) do pazdzierniha.Wycieczki morzem i na lądzie. Górska woda źródlana. 
Prospekta darmo przez komisję kuracyjną. ==. Zupełny brak moskitów i malarji.

KĄPIELE MORSKIE.

W. Kruk, złotnik i jubiler.
Poznań, ul. Wilhelmowska 22. — Botel Rzymski.

sanatorium 
lira Knlm

□ □□□□□
Dra Kolomana Szego

dla dorosłych i dzieci. Leczenia hartujące i wzmacniające.
Przez cały rok. Kąpiele powietrzne i piaskowe. 

Gimnastyka o gołem ciele. (Dzieci od 7 lat także bez opieki )

Zakłady kuracyjne,
Otwarte przez cały rok. Najulubieńsze miejsce zebrań i 

schadzek publiczności. _
Hotel Stefania I Quarnero, Dependance I, II i III || 
Willa: Amalia, Flora, Laura, Mandria i Angio- | 
lina, Kawiarnia Quarnero, pawilon Glacteritp. *

! Dwa otwarte zakłady kąpielowe nad brzegiem morza. Ką- 
1 piel Arcyksięcia Ludwika Wiktora, największy zakład le- 

czniczo-kąpielowy. Najnowszy komfort. Wielkie i powie
trzne jadalnie. American Bar, wyśmienita kuchnia i piw

nice ! Place tennisowe itp.
Adres dla listów i telegramów:

Zakłady kuracyjne (Kuranstalten) Abacya)PENSJONAT LEDERER
Pierwszorzędny zakład dla rodzin.
Wszelki komfort. Umiarkowane ceny.

Położony w środku, widok na morze, obok parku ku
racyjnego. -■-------

¡ensjonaí Wienerheimp__._
komfortem. — "W ielki park. :::::::::::::: 

Kąpiele morskie z własnemi kabinami. Cieple kąpiele morsk.
Pensja od 8 koron w górę. T-T-7““7 “777777-j' 

l (Prospekta darmo i opłatnie) ——i

H

Pensjonat Quo Vadis?
w Sopotach (Zoppoł)

poleca pokoje i mieszkania z całem utrzymaniem lub bez, na 
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą 

tutaj najdokładniejsze informacje.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
troskliwą opiekę.

Kazimierzowa Koszutska, 
Emil ja Sypniewska.

Gotuj na zapas!
Aparaty do konserwowania 
wszelkich artykułów spożyw

czych oraz

szkła odpowiednie,
d° łodu (lodownie) i 

UĆUly maszynki do wyrabia
nia lodów.

Mnjłfn ogrodowe. Ściany drze- 
t luuib wiane zwijane.
U)4nnil *ł° Kąpieli, nasiadow-e 
UruJiiiy i bujane poleca

Firma T. Otmianoraskó.
Właściciele : B. Zięłkiewicz — S. Mińcikiewicz.

Poznań - Bazar. Telefon 565.
......— Cenniki darmo i franko. =====

Kasa oszczędności
ganku Rolniczo - ?rzemystowego

Kwileckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
---------------------- ——  umowy. ------------------------------------

£3SS3gi35fig3S^Saas3«52SaSSi
Baczność! Baczność!

Wielka wyprzedaż z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż

liwej cenie z powodu zwinięcia interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

Stefan Tetzlaf f
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

Proszą żądać 
wszędzie Pierniki Markiewicza, nieustępujące u niczem 

wyrobom obcym.

jYeues Xuvhccus 00s
Zakład hydropatyczno-djetetyczny

położony nad samem morzem. 
Kąpiele słoneczne, ciepłe mor

skie, gazowe, elektryczne wszelkiego rodzaju, gimnastyka 
lecznicza itp.

: : : : : Centralne ogrzewanie Lift. : : : : :
Właściciel i służba mówią po polsku.

Nadto

„Pensja Schalk“
I 2 Dependences.

Motel-Palace i Pensjonat Bellevue.
I I Pierwszorzędny zakład, wprost nad morzem, w naj- 

piękniejszem położeniu z terasami, 200 pokoji i salo
nów, wszystkie z balkonami albo z loggiami. Ogród, Hall, 
ogród zimowy, lift, kąpiele ze zwykłej i morskiej wody na 
każdem piętrze. — Ceny umiark. — Telegr.: Bellevue.

HOTEL-PENSJONAT QUITTA.
Wszelki komfort, wspaniały widok na 
morze z wszystkich pokoji.

Najpiękniejsza kąpiel morska z 150 kabinami.
Pensja od K. 7.— w górę. ::::::

WILLA AUGUSTA,
............. Pierwszorzędny dom familijny. ■

Załóż on y 1890.
: Najstarsze miejsce zebrań Polaków. : 
Właścicielka Wdowa Jana Pleterskiego.

Nowe grabie konne
całożelazne z buksami w kołach, bardzo trwałej i pro

stej konstrukcji, najlepsze z wszystkich.

Przetrząsacze do siana
całożelazne, widełkowe, nowejjkonstrukcji.

Kosiarki dc traw
i

żniwiarki do zboża,
Siederslebena, Piano, Jones 

Deeringa i inne.

Adr. do listów :
A. Bryliński 

Poznań - Posen. fi. Bryliński.
Telefonu nr. 69.

Adr. do telegr.
A. Bryliński 

Posen.

Poznań, ulica Rycerska nr. SI. a.
Skład machin i narzędzi rolniczych, krajo
wego i zagranicznego wyrobu. Części za
pasowe do pługów i rożni, machin. Praco

wnia do napraw.

DRY6AS i Fortepian/!
i hannotiia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRVGÄS 

Pozasaó, oL Kycers5r«33*

błyszćzyk na obnwie,
PięrwWQrzędny fabrykat 

z chemicznej fabryki

wtaść.: Leopold Donat.

g
0

poleca
Brylantowe broszki, 
Butony, szpilki 
Pierścionki do zaręczyn, 
Bransoletki, łańcuszki

w wielkim wyborze, po najniższych cenach.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny,
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład słowny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.’

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Srebrne monstrancje, 
Kielichy, krzyże, 
Kandelabry, zastawy, 
Sztućce do wypraw,

Poszukuję

pokoju umeblowanego
wraz z usługą i calem utrzy
maniem. Zgłoszenia do Eksp. 
Kurjera Poznańskiego K. 44.|

Majętność
w- cenie 108 000 kor. jest w Ga
licji do nabycia. Obszar 232 mg. 
w których lasu jest 80 mórg.

Aniela Hordyóska,
Brzeżany Galizien.

fiblsii św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze
syłać do Przew. Siostry Prze
łożonej i to pod adr.: Wlelnt. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od
nośne porto, które do 6 egz 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

r Hurlowna destylacja
1P. Przybyszewskiego [[I

■ ■■ w Kępnie, ....... =
przejęła na Kępno i okolicę

główną sprzedaż butelkowych sławnych
wódek B. Kasprowicza.

Ceny te same, które fabryka policzą. Zamówienia 
odstawia się własnymi końmi franko w dom. *■?

Meble

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia« 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy
smukłe i eleg. kształty. Żadert 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu
wający otyłość u korpulent
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyei 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. Co.
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78. 

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

w wielkim wyborze
$ nown-iirząilzonym, znacznie powiększ. składzie

„Pałac Przemysłowy“
poleca Szanownej Publiczności

Wl. Nowakowski, ul. Butelska nr. 10.
dawn. Richter i Nowakowski, Butelska 12.

Szczupłość.
Piękym, pełne kształty ciała 

osięga się przez użycie posilngo 
proszku nagrodzonego złotem 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po
dziękowań. Cena kart, z prze
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner et. Co.

Szkoła kroju i szycia7
eieganc. krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr.

Zupełnie nowy system nauki.
Zgłoszenia na nowy kursz każdego czasu.

W. 0potańska.
SW Dla zamiejscowych Pań na życzenie

pensjonat w domu.

-ł r~«s Holste’go
bilefeldzka

mączką z połyskiem
ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bilefeldz- 
kiej Koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i mankiety są 

wspaniałe.
kilo kilo

Paczki: 2 - f— 50 fem
21/., kilo-paczki taniej.

Do nab. przew. w dro- 
gerjacb, składach kolon.

■

i mydła.
■H—....—

Zdrowa rada.

Nauczyciel Języka rosyjskiego i polskiego
udziela

lekcji po domach
za nizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(Bachstrafie) nr. 84.

Nie można zanadto być ostro
żnym, jeśli chodzi o zdrowi© 
i urodę. Nie trzeba zatem uży
wać kosmetyków, które mają 
wielki rozgłos i które zawie
rają często ciała tłuste, albo 
produkta wątpliwe, należy ucie
kać się do wyrobów, których 
zalety są znane i dobrze usta
lone, jak Crème Sinon pa
ryskie wynalezione w r. 1860 
i którego doświadczenie wy
kazało jaknajlepszy wyrób do 
zachowania świeżości cery, 
białości i gładkości skóry.
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